
Nr. 253. (Wydanie poranne). We Lwowie, czwartek dnia 2 czerwca 1904. Rok XXXVII.
Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzr •
na prowincji:

z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką:
rocznie . . . 31 K — h j  rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie ’i „ 50 „ i kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ ; miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych
krajach miesięczni! 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki I. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitovy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy 5 halerzy

W łaścic ie le  i redaktorow ie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnow 
przedpłatę na

który v  j a  razy 
wychodzi dziennie

o godz. 7 , 8  rano i o ł>  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wy nosi m iesięcznie:

we Lwowie 2  korony C
(aa dwurazową dos u ę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji 22 kor. 4 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką &  kor.).

Przy Dziennika Polskim prenumerować m oina
f  B L U S Z C Z  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświętszych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

na prowincji ■* kor. 8 0  hal.

W rzenie w Turcji.
Lwów, 1 czerwca.

Rewolucje pałacowe w Turcji mają u sta ­
loną renutację, podobnie, jak pronunciamento 
hiszpańskie. Tu i tam źródłem najzwyklejszem 
było nitzadowolenie sfer militarnych; autora­
mi pałacowych rewolucyj bywali z reguły 
janczaro wie, których wpływ i znaczenie wzro­
sły niepomiernie w drugiej połowie XVI wie­
ku za Solimana II. Nie pomogło też drakoń­
skie poskromienie janczarów w roku 1826 
przez Mahmuda II, bo i rewolucja z r. 1876. 
która w miejsce obłąkanego Murada V, wy­
sadziła na tron Abdul Hamida II. była w 
gruncie rzeczy zamachem partji wojskowej, 
która wobec ówczesnego powstania w Her­
cegowinie, popieranego otwarcie przez Czar­
nogórę i Serbję, w przewidywaniu konse- 
kwencyj koniecznych takiego ruchu, chciała 
wiuzieć na tronie człowieka czynu, pełnego 
wojennego ducha. Nadzieja ta była zawodna, 
jak zresztą inaczej być nie mogło. Butwieją- 
cy organizm Turcji, pomimo buhaterskich 
wysileń, musiał paść w walce z potężną i 
związaną z ludami bałkańskimi sympatją — 
Rosją, której tylko czujność Europy zdołała 
wydrzeć ofiarę z łakomej paszczy. Wojna 
krymsko-turecka nie dała caratowi spodzie­
wanych korzyści terytorjalnych, ale osłabiła 
do reszty Turcję, I oto pod wpływem klęsk 
i upadku, już nie wojsko, ale żywsze umysiy 
zwróciły się ku pełnej sławy przeszłości i 
poczęły szukać środków ocalenia. Jedni wi­
dzieli przyszłość we wzmocnieniu władzy 
sułtana, w odparciu wszelkich nowinek eu­
ropejskich, w powrocie do fanatyzmu reli­
gijnego i narodowego — drudzy w przepro­
wadzeniu koniecznych, zgodnych z duchem 
czasu reform.

Ten drugi obóz znany jest pod nazwą mło- 
do-Tudców. Wychowani przeważnie na zacho­
dzie, nabyli słusznego zapatrywania, że ażeby 
podnieść godność i znaczenie państwa w świę­
cie, trzeba podnieść godność i znaczenie ludz­
kie jednostki w państwie, że trzeba mocarstwo 
samowoli i fanatyzmu, przeobrazić w pań­
stwo prawa i porządku. Były chwile, gdy 
ludzie tego stronnictwa zajmowali znaczne 
stanowiska w sułtańskiej radzie ; wpływ ich 
jednak nigdy nie trwał długo, a chwilowe 
swe tryumfy okupywali zazwyczaj dotkliwemi 
karami. W  ostatnich czasach działalność tego 
stronnictwa znacznie się ożywiła. Zwycięska 
wojna z Grecją podniosła ducha narodowe­
go i pokazało się, że ta lekceważona armja 
jest jednak więcej warta niż jej opinja. Żoł­
nierz turecki pokazał dowodnie, że nie wiele 
utracił ze swych zalet, oficerowie dowiedli, 
że niejednego się nauczyli w czasie od 
ostatniej nieszczęśliwej wojny. Już w czasie 
zamieszek w Chinach, słychać było o wiel- 
kiem zainteresowaniu się niemi w Turcji, 
której gorące życzenia były naturalnie po 
stronie Chin.

Ostatnie rozruchy na półwyspie bałkań­
skim, nieporadność Turcji, groźne wystą­
pienie Austrji i Rosji w jej wewnętrznych 
sprawach — oto co znów upokorzyło uczucie 
patrj >tów i przekonało ich, że dzisiejszy 
słaby, niedołężny, połowiczny i wahający się 
rząd nie odpowiada powadze sytuacji. Poj­
mują oni iasno, że bez śmiało przedsięwzię­
tych i wykonanych reform odrodzenie jest 
niemożliwe, że bez nich, ale szczerze pom y­
ślanych, nie potrafi się Turcja wyemancy­
pować.

Nie ulega też wątpliwości, że zwycię­
stwa młodej Japonji, tego państwa bez poli­
tycznej tradycji, zwycięstwa, które są następ­
stwem przyjęcia kultury europejskiej — nad 
odwiecznym wrogiem Turcji, nie przeszły bez 
wrażenia w państwie padyszacha i w tych 
gronach, które o odrodzeniu myślą. 1 w ido­
cznie rozpoczął się jakiś żywszy ruch w sfe­
rach młodo-tureckich, skoru przedsięwzięto 
w Stambule aresztowania. Ofiarą ich między 
innymi padł Kemal-Eddin, syn bohaterskiego 
obrońcy Plewny Ghazi-Csma.ia, a szwagier 
sułtana. Aresztowanie poprzedziła rewizja, do­
konana w jego domu w czasie selamliku, 
wywołana oskarżeniem Assafa-baszy, męża 
córki byłego sułtana Murada. Oskarżył on 
szwagra sułtańskiego o zawiązanie spisku 
wymierzonego przeciw Abdul Hamidowi na 
rzecz jego poprzednika Murada. W pierwszej 
chwili sądzono, że jestto poprostu jakaś in­
tryga, wywołana osobistą zemstą Assafa, ale 
zwierzenie, jakie w Budapeszcie poczynił 
Dżelal Eddin, który miał być aresztowany, 
ale potrafił umknąć i przybyć w dniu 26 
maja do stolicy węgierskiej — rzucają ja­
śniejsze światło na całą sprawę. W edług Dże- 
lala sprzysiężenie istnieje rzeczywiście, a gło- 
wą jego jest ojciec Dżclala, nipgdyś osobisty 
przyjaciel i powiernik sułtana. Był on jakiś 
czas szefem tajnej policji i jako taki odkrył 
wielkie nadużycia orderowe i zamknął jedną 
z jaskiń stołecznych, gdzie bogata młodzież 
traciła majątki, zdrowie i zasady uczciwe. To 
wywołało sojusz interesowanych, których 
wpływy obaliły „reformatora"; tylko dzięki 
kapitanowi statku francuskiego zdołał umknąć

■i osiadł w Paryżu. Tam stał się duszą or­
ganizacji M łodo-Turków, której celem odro­
dzenie potężnego niegdyś państwa. Tak więc 
Turcji przybywa nowy kłopot — i to nie 
najmniejszy; materjału palnego jest dosyć, 
niezadowolonych jeszcze więcej, a jeżeli Serbja 
zgotowała w roku przeszłym Europie zbro­
dniczą niespodziankę, tq^.v przyszłość obe­
cnego rządu tureckiego tardzo  wierzyć nie­
podobna. Co było możliWem w Białogrodzie, 
to nie jest niemożliwem w Stambule.

List pasterski ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego.

W niedzielę z ambon kościołów archi- 
djecezji lwowskiej odczytano — jak już do* 
nosiliśmy — list pasterski ks. arcybiskupa 
dra Bilczewskiego o ostatniej pielgrzymce 
polskiej do Rzymu.

Na wstępie swego listu czcigodny arcy- 
pasterz wykazuje potrzebę urządzania piel­
grzymek do Rzymu, a dalej opisuje swe po­
słuchanie u Ojca św. w następujących sło­
wach: „Niepodobna opowiedzieć, co się działo 
w duszy mojej przez trzy kwadranse, które 
spędziłem u Namiestnika Chrystusowego. Zo­
staną one całe życie w sercu metn i w pa­
mięci. Pisano już wiele o tem, jak to Pius X 
wszęd zie był kochany i jako wikarjusz i jako 
patrjarcha Wenecji, jak był sprawiedliwym 
dla wszystkich, a najbardziej i wszędzie tro­
szczył się o lud biedny. W szystko to prawda. 
Ale pochwały te o Piusie zrozumie dobrze 
dopiero ten, kto miał szczęście patrzeć dłu­
żej w te rysy szlachetne i słyszeć słowa, 
pełne praktycznej mądrości razem i słodyczy. 
Ewangeliczna piostota i dobroć niezmierna, 
to znamiona opatrznościowe duszy i chara­
kteru Piusa X. Chciałem się rzucić do nóg 
Ojca św. Nie pozwolił. Posadził obok siebie 
i jął pytać o wiarę w narodzie, o pracę 
kapłanów".

Dalej wspomina ks. arcybiskup, że Ojciec 
św. z wielką miłością mówił o sufraganie 
archidjecezji lwowskiej ks. arcybiskupie We­
berze, że wie, ile ks. Weber wycieipiał nie­
winnie, iak szarpano jego cześć kapłańska 
w niektórych dziennikach'' to też szczególnie 
błogosławił jego pracy i wyraził pragnienie, 
aby wszyscy podwójną go odtąd otaczali 
czcią i miłością.

Cieszył się też Ojciec św .-flisz e  w swym 
liście pasterskim ks. Bilczewski dalej — kie­
dy mu mówiłem, że większa część kapłanów 
pracuje dalej prawie nad siły, że z pomocą 
w nauczaniu katechizmu spieszą im zakony 
i gorliwe o chwałę Bożą osoby świeckie, że 
część ludzi majętnych nie żałuje grosza na bu­
dowę domów Bożych, że gotujemy kongres 
Marjański we Lwowie, że sem narjum  ducho­
wne jest pełne, że stowarzyszenia Katolickie 
choć powoli, ale coraz ruchliwszą i coraz 
pożyteczniejszą rozwijają działalność.

„Patrząc przez czas dłuższy w te zawsze 
jakieś smutne i zadumane oczy Piusa X. nie 
mogłem się wstrzymać, aby Mu nie powie­
dzieć, że odczuwamy jego troski i że starać 
się będziemy, aby Mu przynajmniej z naszej 
strony nie przymnażać krzyżów. Na to prze­
rwał mi Ojciec św. i rzekł: „Naród polski
nigoy nie był dla Stolicy święiej krzyżem, 
jeno pociechą — więc i na przyszłość tylko

radością napełniać będzie serca papieży". 
Polecił mi też Ojciec św., abym serdecznie 
w Jego imieniu podziękował wszystkim, któ­
rzy złożyli Mu na moje ręce świętopietrze".

Dalej zawiera list pasterski opis posłu­
chania pielgrzymki polskiej u papieża, tekst 
jej odczytany podczas posłuchania przez 
marszałka krajowego hr. Stanisława Bade- 
niego, oraz dosłowny przekład odpowiedzi 
Ojca św. na ten adres. Daiej zaś czytamy:

„Jakże teraz okażemy Ojcu św. naszą 
wdzięczność za to, że w naszych pielgrzymach 
przytulił do serca cały naród. Oto spełniajmy 
wszyscy z miłością obowiązki, jakie Bóg na 
nas nałożył".

„Od kapłanów domaga się Ojciec św 
w encyklice, wydanej z okazji 1.300-letniej 
rocznicy śmierci Grzegorza Wie'kiego, abyśmy 
wszyscy, którzy zwiemy się pasterzami ludu, 
byli też nimi w oczach Boga".

Ci, co stoją na czele narodu, chcą być 
jego przewodnikami na polu pracy obywa­
telskiej i społecznej, w szkole, w piśmien­
nictwie, w sztuce, niech pomagają Ojcu 
św. przeprowadzić jego program odnowie­
nia ludzkości w Chrystusie i urządzenia 
społeczeństwa na zasadach chrześcjańskiej 

j sprawiedliwości i miłości.
„Rodzice niech wychowują dzieci w bo- 

I jaźni Bożej, a majętniejsi niech pomogą 
wysłać pielgrzymkę uczniów naszych . gi 
mnazjów i wszechnic, aoy młodzież nasza 
wprost z ust Ojca św. usłyszała jak ją 
kocha, jak ją błogosławi, czego się po niej 
spodziewa. Niech ona ze swej strony Ojcu 
św. poręczy, że śladem ojców będzie się 
stajała żyć po katolicku i bronić sprawy 
Bożej i czci Niepokalanej Boga Rodzicy w 
narodzie

A ludowi drogiemu co pow iem ? Dla 
ciebie, ludu mój kochany, mam osobne 
słowa od Ojca świętego, których Ci mogą 
zazdrościć wszystkie narody ziemi. Pius X. 
kilkakrotnie podnosił, że cieszy się gorącą 
wiarą ludu polskiego, że cały Rzym buduje 
się jego wielką, szczerą pobożnością". Czy 
może być większa pochwała nad takie uzna­
nie ze strony Głowy Kościoła 1 Dajże Boże 
ża przyczyrta Matki Naświętszej, aby Papie­
że tę pochwałę o ludzie polskim mogli po­
wtarzać aż do końca świata 1 Kochaj mój 
ludu wiarę świętą katolicką i żyj wedle tej 
wiary £ Kochaj też swój święty obrządek ła ­
ciński aż do ostatn:ego tchu życia. Ale ró­
wnież otaczaj szacunkiem należnym obrządek 
grecko-katolickj, bo to obrządek naszych 
braci, z którymi na jednej żyjemy ziemi. Nie 
miej nigdy w duszy nśetylko już nienawiści, 
bo tegc wiem, u mojego ludu niema, ale na­
wet niechęci do bratniego narodu! I choćby 
ci, ludu mój, przyszło nawet gdzieniegdzie 
coś ucierpieć w obronie swojego obrządku 
i języka, czego nie przypuszczam, to raczej 
znoś krzywdę, niżbyś miał komu krzywdę 
wyrządzać. Bądź pomny na słowa św. Pa­
wła: Nie daj się zwyciężyć złemu, ale zwy­
ciężaj złe w dobrem." (List do Rzymian 
12, 21).

„Wszyscy zaś i każdy z osobna pamię­
tajmy, że wiara święta katolicka, to najw ię­
kszy dar, jaki Pan Bóg dał każdemu z nas 
i całemu narodowi. Umiejmy go cenić, ale 
też nigdy nie zapominajmy, że ta największa

łaska Boża musi nas coś kosztować. W do­
mu więc u siebie budujmy coraz wręcej ko­
ściołów, pomagajmy dc utworzenia nowych 
stacyj duszpasterskicn Ale nie zapominajmy 
też o ofiarach na rzecz kościoła Chrystu­
sowego. Na nim zaszczepieni jesteśmy, jak 
gałązki na drzewie. Z jego pnia i korze­
ni ciągniemy życie Boże. A więc SKładajmy 
co roku na misje choćby grosz wdowi, a 
Ojcu świętemu z całą synowską miłością 
świętopietrze. Kto ma więcej, niech da wię­
cej, kto mało niech da mato, ale niech da 
i to w tem przekonaniu, że świętopietrza 
nie składa człowiekowi, ale Chrystusowi, 
ale Kościołowi, bo Ojciec święty ooraca je 
na potrzeby całego Kościoła".

List pasterski kończy się udzieleniem 
błogosławieństwa imieniem Ojca św.

Z Zakopanego.
Z a k o p a n e  29 maja. ' 

(Nadzwyczajny maj. — Temperatura, — Przy­
gotowania sezonowe. — Działalność zwierz­
chności gminnej. — Zamierzone ulepszenia. — 
Nowe ulice. — Ruch budowlany. — Zakład  
dra Chramca. — Zmiana komisarze polity­
cznego. — Nowy rozkład jazdy. — Kolej do 
Suchejgóry — Z  sanatorjum dra Dłuskiego).

W  chwili, kiedy zaczynam pisać — nie­
dziela, godzina 3V2 po południu, — w po­
koju prawie ciemno. Po pełnych blasku i cie­
pła dniach ostatnich (w sobotę w południe 
w słońcu było 40 2° C.), mamy dziś nareszcie 
lekką odmianę w posłaci burzy i deszczu. 
Do południa było wcale pięknie, ale p a rn o ; 
około 1 2  niebo okryło się chmurami, które 
co chwila przedzierała oślepiająca błyskawi­
ca, wywołując grzmotem swym dalekie echa. 
Równocześnie padał krótki, ale obtity i gę­
sty deszcz, ciepły, ku wielkiemu zapewne 
zadowoleniu gospodarzy i ogrodników. Ta­
kiego pięknego maja dawno już tu nie pa­
miętają: przeszłoroczny rywalizował z mar­
cem, tegoroczny zawstydza czerwiec. Oio 
kilka dat odnoszących się do ciepłoty (we­
dług Cels.) w maju r. b.

Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  
Dzień. 7 rano 2 popoł. 9 wiecz. 12 w poł.

w słońcu 
*+■ ~ł- +  -ł-

1 — 7 6 0  11-23 7 3  32-2
8—14 6 ) 109 5 7  31-3

15—21 8? 138 7-3 343
22 7-4 11-9 8-7 342
23 6-0 12-4 9 2 34'4
24 6 4 6 3 3 2  3C-0
25 3-2 10-2 b-6 33-5
26 5-8 154 10-7 356
27 11-2 190  12 3 395
28 126 20 1 13 1 40 2
Wczorajszy więc dzień wykazuje wogóle

najwyższą dotychczas temperaturę. Co do 
pogody, to notowałem sobie każdy dzień od 
15 b. m. Owoż 15, 16, 17, były piękne i po­
godne, 18 popołudniu' aeszcz i wiatr, 19 po­
chmurny, około 9 deszcz do 12-tej, 20 deszcz, 
21 piękna pogoda, 22 Dogodnie, aż Dod wie­
czór deszcz, 23 pochmurnie ale pogoda, 24 
do 28 pogoda. Z lego wynika, że na maj 
absolutnie uskarżać się nie można — przy­
najmniej t u !

Zakopane gotuje się energicznie do kam-

Hugo Le Roux.

DUCH.
W lipcu roku przeszłego zwiedziłem 

Szwecję, w towarzystwie czterech czy pięciu 
serdecznych przyjaciół i tyluź miłych kobiet.

Pewnego dnia, płynąc krypą wzdłuż wy­
brzeża W esteras, dostrzegliśmy na małej w y­
sepce zamek, który miał coś z powabu Drott- 
ningholm. Nieodparta chęć dotarcia do tej 
ładnej siedziby, otoczonej ciemnemi sosnami 
i przepysznymi kwiatami, opanowała wszy­
stkich wycieczkowców. Ulegliśmy jej. W przy­
stani stała mała łóaź benzynowa, kiórą opa­
trywał właśnie jakiś człowiek. Na moje po­
lecenie zwrócił się do niego jeden z naszych 
wioślarzy. Chcieliśmy się przynajmniej do­
wiedzieć, do kogo natężała ta arystokraty­
czna siedziba.

— Do barona H. — odpowiedział czło­
wiek, kłaniając się nam grzecznie.

Nazwisko, kióre wymówił, nie było mi 
obce. W ciągu poprzedniej zimy przedsta­
wiono mię w Nicei gentlemanowi, który je 
nosił. Był to dawny oficer, liczący około 
pięćdziesięciu lat. Opowiadano mi, że wkrótce 
po owdowieniu ożenił się po raz drugi z 
prześliczną kobietą, którą miałem sposobność 
zachwycać się na jednym z balów. Podobną 
była, doprawdy, do łabędzi, które w tak wiel­
kiej ile ści snują się po jeziorach jej kraju.

— Czy baron H. jest w domu ? — za­
pytałem człowieka, zajętego opatrywaniem 
łodzi. — Poznałem się z nim we Francji tej 
zimy i jestem pewny, że gdyby był tutaj, nie 
odmówiłby nam przyjemności zwiedzenia 
zamku.

Maszynista odD ow iedział bez podejrzli­
wości :

— Państwo nie ukończyli jeszcze swojej

podróży poślubnej, ale skoro pan jest ich 
znajomym, możemy panu pokazać zamek.

Moi towarzysze nie posiadali się z ra­
dości. Przybiliśmy do brzegu i ładną, pia­
skiem wysypaną, irysami wysadzoną aleją, 
postępując za maszynistą, dostaliśmy się do 
bocznych drzwi zamku, któremi nas wpro­
wadził.

Te szwedzkie zamki, kiedy nie są feudal- 
nemi ruinami, podobne są wszystkie do sie­
bie. Na tym widać było wpływ włoskiego 
renenansu, który daje się dostrzegać w Szwecji 
z początkiem XVIII stulecia. Wcale nie byłem 
zdziwiony, dowiedziawszy się, że był jednem 
z ostatnich dzieł Nikodema Tessina i że go 
wyk< ńczył jego syn Karol-Gustaw.

Ściany były udekorowane szwedzkiemi 
tkaninami, bardzo staremi, pięknemi swoją 
prostotą. Dokoła portretów baronów H., w 
uoraniach myśliwych, albo paraonycf bia­
łych, na których wstęgi niebieskie Serafinów, 
złote orderu Szpady i czarne Gwiazdy Po­
larnej odbijały jak bukiety kwiatów.

Wesziiśmy do galerji, która była fami­
lijnym salonem. Jasno tu było i przestronnie. 
Wysokie okna rzucały całą moc światła na 
porozstawiane po obszernym pokoju meble, 
ze smakiem ugrupowane, bądź przed komin­
kiem, bądź przy przenośnych stolikach z 
książkami i fotografiami. Zoliżyliśmy się do 
jednego z tych stolików, na którym stała fo- 
tografja w skórzanych ramkach, przedstawia­
jąca portret barona H. w całej postaci. Twarz 
miał uśmiechniętą. Czuło się, że totografja ta 
była zamienioną za inną w dniu zaręczyn.. 
Zresztą złocone litery J. E. wytłoczone pod 
koroną, były początkowemi imion młodej, 
drugiej małżonki: „Jadwigi-Elżbiety".

Obok fotografji książka ze szwedzkiemi 
poezjami, na pół otwarta, leżała na nożu z 
kości słoniowej.

Prawie wszyscy turyści są dziś zaopa­
trzeni w aparaty fotograficzne do zdjęć mo­

mentalnych. Trzem z nas przyszła więc jedna 
myśl do głowy, Przed wyjściem z tego ła­
dnego pokoju ustawiliśmy się rzędem na 
progu drzwi i prawie równocześnie trzask 
trzech aparatów "Wskazywał, że wynosimy 
stąd pamiątkę na naszych czułych płytach.

W szyscy zwolennicy podróży i fotografji 
wiedzą, z jaką niecierpliwością oczekuje się, 
wróciwszy do domu, bileciku od zaw odo­
wego fotograia, które wam pisze: „Jestem
zadowolony z pańskich zdjęć. Kilka zwłasz­
cza klisz jest prawdziwie udałych. Raczy pan 
pofatygować się do mego atelier, ażeby mi 
wskazać klisze, z którycn mam zrobić po­
większenie".

Co do mnie, zaraz po odebraniu takiego 
biletu, wsiadłem do powozu i udałem się do 
łaboratorjum mego fotografa.

Żniwo było niezwykle bogate. Zobaczy­
łem kilka szkieł, które mogły wzbudzić zu­
pełnie usprawiedliwioną zazdrość innych ama­
torów. Z kolei klisza z zamku przyszła mi 
pod rękę. Podniosłem ją zaraz do światła i 
nie mogłem się wstrzymać od lekkiego o- 
krzyku zdziwienia.

Rozpoznałem bardzo doorze tło, wielki 
kominek, nadający właściwy charakter po­
kojowi, ale obok stolika, na którym stała 
fotografia barona H.. wyrósł fotel, a na fotelu 
czarny cień. Zapytałem fotografa:

— Cóż to jest za czarna postać ? .. 
Plam a? t

Artysta wziąi odemnie szkło i p o p a ­
trzywszy mu się dokładnie:

— Ależ nie! — odpowiedział — Wi­
dać przecież wyraźnie, że to kobieta, siedząca 
na foielu.

— A więc ta klisza na nic się nie zdała. 
Byłem niezręczny. Zapomniałem ściągnąć 
płytę i dwa obrazy odbiły się na jednem 
szkle.

— Ależ nie, panie — rzekł podrażniony 
fotograf — jest tylko jeden!

— Salon był próżny, gdy fotografo­
wałem !

— To niemożebne, bo oto jest jakaś 
osoba na obrazie. Były z p nem dam y?...

— Tak...
— Jedna z nich wypłatała panu figla, 

bez pańskiej wiedzy. Usiadła na tym fotelu.
— Poznałbym ją!
— O podobieństwie nie może pan są ­

dzić z negatywu. Idę przenieść klisze na pa­
pier i przekona się pan, że mam słuszność.

Oczekując na fotografa, przerzucałem da­
lej klisze. Ale nie widziałem ich wcale, nie 
interesowałem się niemi. Przeczuwałem, co 
nastąpi, i nie byłem bynajmniej zdziwiony 
widokiem obrazu, który mi pokazano z try­
umfem.

Na fotelu, próżnym w chwili dokonywa­
nych przez nas zdjęć, siedziała kobieta. Za­
patrzona była w portret, stojący na stole obok 
tomu poezyj. Przystojna, elegancka, smutna, 
mogła liczyć lat około trzydziestu. Miała na 
sobie białą, perkalową suknię, zupełnie skro­
mną, jedną z tych modnych przed kilku 
laty spodnie, formy dzwonu.

Nie chcąc dysputować o tych rzeczach 
z obojętnym człowiekiem, powiedziałem mu 
poprostu :

— Miał pan rację, zapomniałem. Proszę 
wykończyć tę fotografję.

Kiedy ją już miałem w kieszeni, posze­
dłem do jednego z moich towarzyszów po­
dróży, pana B., który równocześnie ze mną 
robił zdjęcie w zamku. Zastałem go w domu. 
Przybrałem obojętną minę i zapytałem go:

— Zadowolony pan ze swoich szwedz­
kich fotografij?

— Poniosłem szkodę! Moje płyty z We­
steras zobaczyły przedwcześnie światło dzien­
ne. Piękny zamek, galerja, ogrody... wszystko 
przepadło.

Nie tracąc czasu, udałem się do mego 
przyjaciela Hektora.

— Mój kochany — mówię mu — może 
się będziesz śmiał ze mnie, ale ja jestem w 
niezgodzie ze sobą, z czego tylko ty mo­
żesz mnie uleczyć. Czy masz już fotografję 
szwedzkie?

— Nie, ale mój fotograf powiedział mi 
że są już gotowe.

— Proszę cię, jedźmy do niego. Mój po­
wóz czeka na dole.

Dojechaliśmy do fotografa Hektora. Foto- 
grafje były już na papierze. Poprosiliśmy o 
pokazanie nam zdjęcia z zamku.

Hektor podskoczył.
— Cóż to za kobieta? W  galerji me było 

nikogo, kiedyśmy tam weszli... Nikogo, kie­
dyśmy fotografowali...

— Jesteś pewny?
— A>e najzupełniej! A ty?
Za całą odpowiedź wyciągnąłem z kie­

szeni moje zdjęcie. Dłuższą cnwi.ę milczenia 
przerwał pierwszy Hektor:

— Przestańmy Się dziwić i postarajmy 
się o wyjaśnienie tej zagadkowej historji. Je­
den z moich przyjaciół pisał mi właśnie z 
Biarritz: że spotkał tam barona H. Poszlę mu 
te dwie fotografie i poproszę, żeby je poka­
zał właścicielowi zamku. Być może że nie 
dostrzeżone przez nas lustro dało nam od­
bicie jakiego obrazu.

— Ależ, przypomnij sobie, Hektorze! 
W galerji nie było obrazów.

— Mniejsza o to ! Napiszę do mego przy­
jaciela i przyszłe nam odpowiedź barona.

Dziś otrzymałem odpowiedź:
Baron H. poznał portret. To jego nie­

boszczka żona...

story i żaluzje Lwów Hotel George’&. 489 Wzory wysyłam franco.



2 DZIENNIK^POLSKJ x dni; 2 czerwca 1904 r.

panji sezonowej. Sprawa wodociągów jest już 
prawie na ukończeniu, a omówił ją wyczer­
pująco w swem dorocznem sprawozdaniu! na­
czelnik gminy dr. Chramiec, istotnie nieśtru- 
dzony w pracy około podniesienia Zakopa­
nego. Tylko ten, kto na miejscu widzi jego 
pracę i bardzo trudne jej warunki, może ją 
należycie ocenić. Tu dopiero poznaje się war­
tość tych skarg, któremi zasypywano redak­
cje, namiestnictwo i wydział krajowy, aby 
tylko dokuczyć Chramcowi i oczernić go. 
Gdyby ci wrzeKomi obrońcy Zakopanego, ci 
frazesowicze i deklamatorowie, owi autoro- 
wie rozlicznych pamfletów — gdyby.oni byli 
na miejscu Chramca, to Zakopane ani za 
ćwierć wieku nie mogłoby się szczycić tylo­
ma użytecznemi rzeczami, jak obecnie. A na 
pochwałę dcdać trzeba, iż działalność dra 
Chramca jest i z tego punktu pożyte :zną, że 
nie przeciąża ona ponad siły ogółu mieszkań­
ców. O tem zapominali zawsze ci, którzy 
mówili o inwestycjach, nie podając sposobu 
ich pokrycia. Sprawa kanalizacji i oświetlenia 
elektrycznego jest również na najlepszej dro­
dze; w pierwszym kierunku wielkim postę­
pem jest zakupienie aparatu Tallarda, który 
od pół roku służy do ogólnego użytku — 
w drug m, założenie Tow. udziałowego, które 
zasadniczo postanowiło przystąpić do zało­
żenia oświetlenia elektrycznego przy pomocy 
motorów wodnych (na potoku Cichym i Fo­
luszowym). Najbliższą ważną spraw ą będzie 
kwestja osuszenia bagnistych miejsc w Zako­
panem, ku czemu wydział krajowy polecił 
wykonać plany. Naturalnie, że n a j w a ż n i e j ­
s z ą  spraw ą jest ciągle jeszcze wisząca kwe­
stja p o ł ą c z e n i a  a d m i n i s t r a c j i  g m i n y  
i k l i m a t y k i  w j e d n ą  c a ł o ś ć ;  sprawa 
ta jednak dojrzeje dopiero wówczas, gdy sejm 
poweźmie uchwałę w sprawie analogicznego 
wniosku p. Rutowskiego.

W obecnym sezonie (podobno w lipcu) 
ukończoną zostanie nowa ważna arterja ko­
munikacyjna, z ulicy Jagiellońskiej obok 
dworca, aż dQ Kropówek, vis ń vis nowej 
poczty in spc, powyżej apteki p. Tabeau. 
Będzie to najkrótsze połączenie dworca, obe­
cnie rozszerzonego bardzo znacznie z hotelem 
Morskie Oko. Ulica ta będzie nosić nazwę 
Marszałkowskiej. Także i ulica Sienkiewicza 
zostanie ostatecznie uregulowaną; grunta pod 
te ulice kosztowały 28.0C0 koron. W  górze 
niedaleko znanego handlu p. Fabjana S ł o ­
wi  k a, firmy istniejącej od roku 1857 w Ga­
licji i na Węgrzech, wybudował gazda p. 
Ślimak bardzo piękną, stylową willę „J a n i- 
n a“. Wydzierżawił ją tutejszy kupiec p. Ci­
szewski, który zamietza urządzić w niej pen­
sjonat połączony z hotelem. Powstaje tu na 
Kropówkach nowa restauracja: otwiera ją w 
nowo nabytym domu, do którego dobudo­
waną zostanie weranda, były właściciel re­
stauracji lwowskiej filharmonji p. Karpowicz. 
I na Jagiellońskiej ulicy przybędzie nowy 
pensjonat p. Budzińskiej.

Głównym punktem ożywienia jest natu­
ralnie zakład dr. Chramca, którego piękny 
park czem raz więcej się ożywia. Zakład hy- 
dropatyczny jest już w i ełr.ym ruchu, pod 
troskliwą opieką dr. C iramca i dr, Gaika, 
Nabożeństwa majowe w kaplicy zakładowej, 
gdzie ołtarz poświęcony czci N. P. Murji 
skromnie, ale bardzo gustownie przybrano, 
gromadzą codziennie nie tylko pensjonarzy 
miejscowych. ale wszystkich kuracjuszów 
z ul. Jagiellońskiej, Chramcówek i pobliskiej 
Polany, którzy też korzystają tu z nabożeństw 
niedzielnych. W obec dosyć znacznej odległości 
kościoła parafjalnego, oddaje kaplica w zakła­
dzie dr. Chramca wielkie usługi, zwłaszcza 
tym, którzy z powodu złigo stanu zdrowia 
ani jeździć, ani daleko chodzić nie mogą.

Z wielkim żalem pożegnało Zakopane 
komisarza klimatycznego p. P i ą t k i e w i c z a, 
który po czteroletniem owocnem urzędowaniu 
przeniesiony został do Przemyśla. Uprzejmy, 
uczynny, wyrozumiały i bardzo taktowny — 
pozostawia po sobie sympatyczną pamięć. 
Następcę jego p. M a d u r o w i c z a  poprze­
dziła opinja przyjazna; szczerze mu życzyć 
należy, ażeby na swem niełatwem stanowisku 
zrobił wiele dobrego — bez wielkich oso­
bistych nieprzyjemności Bo, że pomniejsze 
będą — o tern go początek pełnego sezonu 
niewątpliwie przekona.

Z dniem 25 czerwca wchodzi w  życie 
nowy rozkład jazdy. Do Zakopanego przy­
chodzić będą pociągi o 6  rano i o 4'15 po 
południu, odchodzić zaś o 8'40 rano i o 
5-10 po południu, jak zazwyczaj. Natomiast 
nowym jest pociąg t r z e c i ,  k t ó r y  w s e ­
z o n i e  b ę d z i e  p r z y c h o d z i ł  o 830  w i e ­
c z o r e m ,  odchodzić z a ś  b ę d z i e  o 1 0  r ó ­
w n i e ż  w i e c z o r e m .  Pociąg ten jest szcze­
gólniej ważny dla Krakowa, ale i dla Lwowa 
ma znaczenie. Ma bowiem w kierunku do Za­
kopanego połączenie z „blitzem* ze Lwowa, 
a w kierunku do Lwowa, połączenie z po­
spiesznym krakowskim. Czy'i: wyjechawszy 
ze Lwowa o godzinie 8'25 rar.c błyskawi­
cznym (via Kraków), będzie się w Zakopa­
nem o 8‘30 wieczór, tegoż dnia. Wyjechawszy 
zaś z Zakopanego o 10 wieczorem via Kra­
ków lub Podgórze, będzie się we Lwowie o 
godzinie Ł30 m. w południe nazajutrz.

Lepsze to — jak dotychczasowe — nici
W pierwszej połowie czerwca ma być 

otwartą kolej z Nowego Targu do Suchej 
góry. W kierunku do Nowego Targu kurso­
wać będzie 4, z Nowego Targu 3 pociągi. 
Otwiera to drogę do wycieczek na Węgry 
przez Kralovan i Rutkę ku Budapesztowi 'lub 
przez Kralovan i Lipto — St. Miklos ku Csor- 
bie, Szmeksowi, Koszycom etc.

Jeszcze słowo o Zakopanem. Do dziś 
dnia od stycznia bawiło okrągło 1.300 osób, 
o 80 więcej, niż w tym samym czasie 1903 r, 
Czy wojna na dalekim W schodzie powstrzy­
ma część gości z prowincyj zabranych i Kró­
lestw a? Oto pytanie, które wzajem sobie tu 
wszyscy zadają. Bądź co bądź, popyt na 
mieszkania jest mniejszy nieco, ale stali go­
ście większych zakładów, jak dra Chramca, 
dra Chwistka, Hawranka i poważniejszych 
pensjonatów, już zapowiedzieli swe przyby­
cie. Jeżeli — co się spodziewać godzi — po- 
goaa dopisze, to z całą pewnością i goście 
nie zawiodą. \

W sanatorjum dra Dłuskiego, o którem 
osobno napiszę, bawi obecnie około 50 osób.

Zakład wśród zieleni na wzgórzu wygląda 
w czasie wiosny iście wspaniale. Dr. Dłuski 
wyjechał na krótki czas do Warszawy.

ob.

K R O N ń k A ,
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  1 czerwca.
Teati miejski: „M ikad.“, czyti „Jeden 

dzień w Ti-Ti-Pu“, operetka. Początek o go­
dzinie 7V3 wieczorem.

Teatr ludowy: .Córka pułku", operetka. 
Początek o godzinie 7 7 2 wieczorem.

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6  
wieczorem.

Kalendarz. Środa (1): Nikodema m.
- Świętopełka. — (19): Patrykia. Wschód 

słońca o godzinie 4 minut 11, zachód o go- 
dznie 7 minut 45.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6  rano. 
Ciepłota: -M  2 ° R. Pogoda.

Nabożeństwa czerwcowe. We środę 
w kościele a r c h i k a t e d r a l n y m  łać. popołu­
dniu o godzinie 5 nieszpory z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu.

W kościele PP. F r a n c i s z k a n e k  o go­
dzinie wpół do 7 wieczorem nieszpory z wysta­
wieniem Najśw. Sakramentu i kazaniem.

W kościele 0 0 .  J e z u i t ó w  o godzinie 6  
rano msza św. śpiewana, o godzinie 1 0  msza 
św. cicha z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 
Popołudniu o godzinie 6  nieszpory z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu.

W kościele 0 0 .  D o m i n i k a n ó w  o go­
dzinie 7 rano msza św. śpiewana z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu, nauką i suplika- 
cjami.

W kościele 0 0 .  B e r n a r d y n ó w  o go­
dzin.e 7 rano Drymarja z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu. Popołudniu o godzinie wpół do 5  
nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegra­
fów we Lwowie przeniosła zarządcę pocztowego 
Józefa Płoszewskiego z Łańcuta do Tarnowa, 
powierzając mu kierownictwo urzędu poczto­
wego w Tarnowie na dworcu.

Czyje dziecko? Czteroletnią, błąkającą 
się po ulicy Żółkiewskiej, dziewczynkę oddała 
policja do zaopiekowania się komisarjatowi III 
dzielnicy. Dziewczynka nazywa się Anna, na­
zwiska zaś swojego nie zna.

Pożar w piwnicy...„ Kola literackie­
go". W piwnicy, należącej do Koła literackiego 
w gmachu starego teatru, zapaliły się zwoje 
słomy do owijania szkła, prawdopodobnie wsku­
tek wrzucenia tam piwmcznem okienkiem pa­
pierosa przez kogoś, przechodzącego ulicą He­
tmańską. Ogień zalała wodą z hydrantów straż 
pożarna. Szkoda wynosi parę koron zaledwie.

Obłąkaniec na ulicy. Kapral policji Ha- 
rasym zaaresztował wczoraj i przystawił na in­
spekcję jakiegoś niewiadomego nazwiska, obłą­
kanego wieśniaka, który biegał po ulicy Fur- 
mańskiej i bił przechodniów. Nieszczęśliwego, 
odstawiła policja do komisarjatu II dzielnicy.

Usiłowane rozbicie kasy Ubiegłej nocy 
dostał się przez okno złodziej do kantoru fa 
bryki tutek Listera i Topfa przy ul. Pańskiej 
1. 1 0  i usiłował rozbić lub otworzyć stojącą 
tam kasę wertheimowską, w której znajdowało 
się podtenczas około 500 koron gotówką i 
15.000 koron w papierach wartościowych. 
Przedsiębiorstwo to nie udało mu się jednak, 
gdyż jak orzekł przywołany rzeczoznawca, zło­
dziej złamał sprężyny zamku a nadto w wnę­
trzu jego złamuł mu się wytrych, tak, że rygli 
ani na włos nie mógł już ruszyć, co widząc, 
dał otworzeniu kasy za wygraną i zadowolił 
się tylko 27 kor. jakie znalazł w drewnianej 
podstawie kasy. Rzeczoznawca jest zdania, że 
włamania tego dokonał jakiś fachowiec.

Kradzieże. Bieliznę mokrą wartości 120 
koron, skradziono z fcaiji Mojżeszowi Diaman- 
towi za rogatką wulecką. — Bieliznę wartości 
50 koron skradziono z piwnicy domu pod 1. 
83 przy ul. Żółkiewskiej na szkodę Reginy 
Katz.

Sprzeniewierzenie. Rozwoziciel pieczywa 
z piekarni „ped Sokołem “, Jan Matys, sprze­
niewierzywszy na szkodę swojego pryncypała 
Stanisława Kleczyńskiego kwotę 160 kor. po­
braną za pieczywo, uciekł ze Lwowa.

Świadectwo dojrzałości w gimnazjum 
w Jarosławiu otrzymali: Robert Czechowicz, 
Witołd Czechowicz, Izydor Deiches, Józef Dei- 
ches, Józef Dobródzki, Karol Domka, Stanisław 
Dzierżyński, Stanisław Grabowski, Eugeniusz 
Hanasiewicz, Tadeusz Janik, Kazimierz Kleiss 
(z odzn.), Filip Kumięga, Jan Lasek, Franciszek 
Leja, Markus Lion, Franciszek Lonc, Ignacy 
Łańcucki, Konstantyn Łuszpiński (z odzn.), 
Edmund Panesz, Karol Perenc, Fischl Sommer 
(z odzn.), Rudolf Strisower (z odzn.), Stanisław 
Szpetnar (z odzn.), Karol Twerdochleb (z odzn.), 
Andrzej Wasyluk, Michał Wollosch, Jan Zachar- 
ski, Marceli Zinora, Józef Zygmunt, Kazimierz 
Cisło (ekster.).

Banki po lsk ie  — a pruscy urzędnicy. 
Nacisk na urzęiników pruskich, aby wystąpili 
z polskich Spółek, odniósł skutek, lecz zupełnie 
inny, niż go się spodziewano, bo nietylko, że 
banki polskie nic nie straciły, ale przeciwnie 
znaczne odniosło korzyści. Jako przykład podają, 
że w jednej tylko Spółce wypowiedzieli urzę­
dnicy około 1500 marek — za to nasz lud, do­
wiedziawszy się o tem, złożył w tym samym 
czasie do tej Spółki 19.000 marek, które z roz­
maitych kas oszczędności odebrał. Tak więc i 
to wyjątkowe rozporządzenie wyszło na mszą 
korzyść — bo nietylko spowodowało znaczniej­
szy napływ pieniędzy do naszych banków, ale 
i uświadomiło znów wielce nasz lud.

Ustawa osadnicza, która, jak nie ulega 
wątpliwości, przyjęta będzie przez sejm pruski, 
da się dotkliwie we znaki, według Górnoślaza- 
1 a, drobnym rolnikom i robotnikom na Górnym 
Śląsku. Już teraz średnim i drobnym gospoda­
rzom trudno nabyć kawałek ziemi, bo są oto­
czeni głównie wielkiemi posiadłościami. Pogor­
szą się także stosunki dla tak zwanych robo­
tników-chałupników, pracujących przy kopal­
niach i hutach. Teraz budują dla nich domki i 
kamienice. Jeżeli projekt parcelacyjny przejdzie, 
to właściciele hut i kopalń będą mogli wyku­
pywać grunta i stawiać na nich kamienice, na 
co konsens dostaną, bo mają wpływy, a często 
pierwszy głos przy udzielaniu konsensu. Prywa­

tnym przedsiębiorcom bedzie się utrudniało 
konsensa. Wszyscy robotnicy będą jeszcze w!ę- 
cej zależni od pracodawców, już teraz sprze­
daje pracodawca robotnikowi towary żywności 
w „konsutnach*, jeżeli jeszcze będzie dawał po­
mieszkanie w swych domach, to będzie miał 
robotnika zupełnie w swoim ręku.

XV międzynarodowy kongres lekarski, 
odbędzie się w roku 1906 w dniach 19—26 
kwietnia w L i z b o n i e .  Przewodniczącym sekcji 
austrjackiej komitetu przygotowanego wybrany 
został dr. Nothnagel, skarbnikiem prof, dr. Po 
litzer, sekretarzami prof. ar. Obersteiner i dr. 
Franki- Hochwart.

Ignacy Paderewski odpłynął z Marsylji 
do Australji. Powrót jego do Europy nastąpi 
dopiero na święta Bożego Narodzenia. W cza­
sie zimy grać będzie raz tylko jeden w War­
szawie, poczem powróci do Morges dla do­
kończenia rozpoczętych dzieł orkiestrowych 
i wokalnych.

Z poety — szewczem. W Paryżu zmarł 
w ostatnich dniach Jakób Le Lorrain, poeta, 
powieściopisarz i dramaturg. Dziwna była ka- 
rjera tego człowieka. Ogłosiwszy drukiem cały 
szereg powieści i poezji, jak: „Nu“, „Le Rous- 
sel“, „L‘Au-DeIń*, „Les Voluptueux", „Evohć“, 
„Fleurs pllles* i „Ca et Iń* — bardzo pie­
prznych, co prawdą, ale z wielkim talentem na­
pisanych — przedzierzgnął się nagle w szewca, 
nie mogąc wyżyć z literatury A gdy i szewstwo 
nie dało mu utrzymania w Paryżu, przeniósł 
się, już ciężko schorowany, do małej mieściny 
prowincjonalnej. Tam napisał komedję „Don 
Q jichota“, wystawioną niedawno w Paryżu. 
Nareszcie uśmiechnęło mu się szrzęście, sztuka 
doznała powodzenia, Le Lorrain więc wybrał 
się do Paryża, aby utwór swój na scenie zo­
baczyć. Doczekał tej chwili, w kilka dni jednak 
później życie zakończył.

Z kraju.
Cieszanów. (Śmierć przemytnika). W le- 

sie, należącym do gminy Lubliniec, znalazła 
żandarmeria w tych dniach zwłoki młodego 
izraelity; leżące w odległości około 1 0 0  kroków 
od granicy rosyjskiej. Jak następnie stwierdzono 
izraelitą tym był 17-letni Izaak Krampf, pocho­
dzący z nadgranicznej wsi rosyjskiej, sąsiadują­
cej z Lublińcem, który w dniu 16 bm. przekro­
czył granicę austrjacką w towarzystwie dwóch 
innych przemytników.

O bdukcja sądow o-lekarska, przeprow adzo­
na na zwłokach, stwierdziła, że KamDf otrzymał 
dw a śm iertelne strzały w  lewą skroń i piersi. 
Przypuszczają, że m orderstw a dopuścili się na 
Krampfie dwaj jego towarzysze.

Ja ro s ław . (Kradzież dziecka). Wasyl Ste- 
pańczak z Bobrówki przyjechał na targ w pią­
tek 28 maja br do Jarosławia. Gdy wstąpił do 
jednej z kamienic dowiedzieć się o lekarza, zo­
stawił na wozie czteroletniego syna swego Jurka 
ubranego po wiejsku i w krakuskę. Po powro­
cie chłopca nie zastał. Poszukiwania dotąd nie 
odniosły skutku, istnieje więc DOdejizenie, że 
ktoś chłopca zabrał.

(Dzieciobójstwo). W Sanie pod Szówskiem 
wyłowiono zwłoki Kilkomiesięcznego dziecięcia 
z pętlicą silnie zaciśniętą na szyji. Z bielizny 
sądzić można, że*\należało do zasobniejszej 
matki.

(Burza). Nawałnica z piorunami przecią­
gnęła nad Jarosławiem w niedzielę 29 maja br. 
około godz. 1 po południu. Fale wody na sto­
pę głębokie pozalewały ulice i we wielu do­
mach piwnice, namułu woda naniosła miejsca­
mi tak wiele, że trzeba było go rozkopywać, 
dla umożliwienia przejścia chodnikami. Pioruny 
uderzyły w magazyn flaszeit Metzgera w śród­
mieściu, w drzewo przy ulicy Trzeciego Maja i 
na Misztalach. W zasiewach, szęzególnie w ży­
cie są znaczne sznody.

(Kośeiól). Ks. biskup Fiszer z Przemyśla 
dokonał 29 maja br. poświęcenia kamienia wę­
gielnego pod nowy kościół w Michałówce. 
w miejsce starego drewnianego zbudowanego 
w r. 1763 fundowanego przez Józefa Drohojo- 
wsk>egu. Księdza biskupa w Radymnie, gdzie 
wysiadł z pociągu, przyjmowano uroczyście, a 
banderja konna przez bramę tryumfalną odpro­
wadzała do pobliskiej Michałowki.

(Pożar). Około godziny 1 po północy 30 
maja br. wybuchł girzńy pożar w Pruchniku 
mieście i zniszczył w rynku dziesięć domów. 
Rozszerzeniu się dalszemu ognia zapobiegła 
straż ochotnicza miejscowa, a więcej jeszcze 
okoliczność, że w ciągu dnia poprzedniego 
dłuzszy deszcz zmoczył dachy. Gaszenie pogo 
rzeliska trwało przez cały poniedziałek. Jeanemu 
z pogorzelców, który przechowywał znaczny 
zapas gotówki w monecie brzęczącej, stopiło 
się srebro i złoto w jedną bryłę.

Limanowa. (Śmierć w płomieniach). 
W Stopnicach królewskich wybuchł dnia 19 
bm. pożar, który obrocił w zgliszcza dwa do­
my Katarzyny i Mikołaja Opiołów. W płomie­
niach zginęła 3-letnia córka Mikołaja Opioły. 
Przyczyna wybuchu pożaru nieznana.

Mielec. {Nagła śmierć w wugonie). W po­
ciągu kolejowym, zdążającym z Mielca do Pod­
górza, umarł nagle niejaki Wincenty Balczarski 
z Glin Wielkich. Zwłoki odstawiono do kostni­
cy na cmentarzu w Rzochowie. Na miejsce wy­
jechała komisja sądowo lekarska, celem prze-% 
prowadzenia obdukcji sądowo-lekarsklej.

S try j. (W  sprawie gazowni) otrzymujemy 
następujące pism o: Na korespondencję umie ­
szczoną w nrze 241 Dziennika poiskiego zmu­
szony jestem odpowiedzieć co następuje: Nie­
prawdą jest, jakoby miasto zamierzało budować 
gazownię na gruntach gminy Duliby, gdyż ta 
ma stanąć na gruntach obszaru dworskiego, 
należącego do miasta Stryja. Nieprawdą jest, 
jakoby w pobliżu znajdowały się tylko dwa 
stare domy, gdyż obok wybranego miejsca znaj­
dują się dwa nowe domy i realności pięciu 
właścicieli. Właściciele i mieszkańcy nowych 
domów nie mają irnych praw obywatelskich, 
jak właściciele starych. Natomiast prawdą jest, 
że pięciu właścicieli realności protestowało 
przeciw stawianiu gazowni na miejscu przez 
miasto wybranem z następujących powodów:
1. Reskrypt kancelaiji nadwornej z r. 1845 
Drawo do tego im nadaje. 2. Mieszkanie w po­
bliżu gazowni jest niezdrowe, co stwierdzają 
świadec twa lekarzy. 3. Wyziewy gazowe są 
przykre dla mieszkańców. 4. Jedyną korzyścią 
i wartością realności poza miastem leżących, 
jest świeże powietrze. Oto powody prywatne1

natury, dla których mieszkańcy bronią praw 
swojej własności. Ze względów publicznych 
podnieść należy dwa szczegóły: 1. Miesce na
gazownię wybrane podlega często wylewowi 
blisko płynącej młynówki i 2. obok tego miej­
sca znajduje s!ę ogród publiczny „Olszyna*, 
który, w razie zepsucia powietrza przestanie 
być miejscem przechadzek.

Stanisław Dzieduszycki.
Tarnopol. (Pożar). W Suszczyme spaliły 

się budynki gospodarcze dzierżawcy Kopczyń­
skiego; w płomieniach zginął jeden parobek 
dworski i kilkanaście sztuk bydła. Szkoda bar­
dzo znaczna. Ogień był prawdopodobnie pod­
łożony.

Lwów. Renaez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Karnawał letni — rozpoczyna młouzież aka­
demicka towarzyską zabaw ą z tańcami — urządzoną 
w sobotę dnia 4 czerwca b. r. w „Hali muzycznej* 
na placu powystawowym w strojach spacerowych. 
Początek tańców o o godzinie 8-mej wieczorem przy 
orkiestrze wojskowej 30 p. p.

Wstęp 1 kor. 5C hal., bilet akademicki 80 hal. 
Dochód przeznaczony na „Bratnią pomoc akade­
micką. Po zaproszenia zgłaszać się należy do wy­
działu „Bratniej pomocy akademickiej" w godzinach 
urzędowych między 12—3 popoł. o 7 —9 wieczorem 
w pasażu Mikolascha.

Składki ca cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. T a­
deusza Romanowicza, złożyła p. D. Klimowlczowa 
20 kor na przytulisko Brata Alberta.

Zm arli:
W Tarnowie zmarł ks. Stanisław J a n u s z k i e- 

wi c z, emerytowany proboszcz z Łękawicy, w 77 roku 
życia.

W Starym ’ Kobie pod Samborem zmarł Bazyli 
F 1 u n t, nauczyciel tamtejszej szkoły ludowej w 37 
r. życia.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

w ie. Dziś w ś r o d ę  po raz pierwszy (wznowie­
nie) „Mikado", czyli „Jeder. dzień w Ti Ti Pu“, 
operetka w 2 aktach W. S, Gilberta, muzyka 
Artura Sullivana, z udziałem p p .: Feldmana 
(w roli Mikada), Malawskiego, Lelewicza. Ko­
sińskiego, Paszkowskiego, Miłowstriej, Tracikie- 
wiczównej, Kasprowiczowej i innych

Z teatru. Wznowienie „Mikada* zakończy 
szereg przedstawień operetkowych w tyrr. se­
zonie.

Dyekcja dołożyła wszelkich starań, aby 
ulubioną we Lwowie operetkę wystawić z całą 
świetnością, odpowiadającą wartości muzycznej 
„Mikada*. Grany on był w Londynie w umyślnie 
na ten cel zbudowanym teatrze, przeszło 1000 
razy z rzędu, a autorowi przyniósł w darze 
miljony, zarobione na wszystkich większych 
scenach światowych. We Lwowie ukaże się 
dzieło Artura Sullivana, przybrane w nader bo­
gate szaty sceniczne. Złożą się na nie nowe 
dekoracje, podnoszące malowniczość pojedyn­
czych scen, baiwne kostjumy i oryginalny balet 
japoński, ułożony według autentycznych wzorow.

Repertoar teatru ludowego w e Lwowie. 
(Sala dawnego Cołosseum, pasaż Hermanów). 
W środę, 1 czerwca, do raz pierwszy „Córka 
pułku*, operetka w 4 aktach Donizetti’ego.

W piątek, 3 czerwca, „Córka pułku", ope­
retka.

W sobotę, 4 czerwca, popołudniu o godzinie 
3 ł/a przedstawienie dla studentów, po Cenach 
zniżonych, „Mazepa*, tragedja w 4 aktach Sło­
wackiego. — Merzorem o goazime 7 l/2 „Żya 
polski*, dramat w 4 akiach Erkmana i Cbatiiana.

Nowy cenzor warszawski.
O renegacie Singalewiczu, nowym cen­

zorze warszawskim, pisze korespondent 
Dziennika Poznańskiego:

Generał gubernator Czertkow, chociaż 
nie tai szczerej nienawiści do Polaków, do­
tąd zawsze przy mianowaniu urzędników na 
rozmaite stanowiska w Królestwie Poiskiem, 
wybierał ludzi przyzwoitych, lub przynaj­
mniej względnie przyzwoitych. Tembardziej 
rażąco występuje świeża nominacja Singale- 
wicza na stanuwisko cenzora w warszaw­
skim komitecie cenzury. Jestto wypadek smu­
tny i wysoce niepokojący,

Nazwisko Singalewicza nie musi wam 
być obcem; przed laty 10 Dył to jeden z 
„najpopularniejszych* urzędników w Króle­
stwie i polska prasa zakordouowa w każdej 
niemal korespondencji z Warszawy ujawniała 
coraz to nowe sprawki tego „działacza*. Ja­
ko dyrektor gimnazjum lubelskiego zyskał 
sławę pierwszego łapow nika; prócz tego 
znano go jako denuncjanta. paszkwilanta itd. 
Powierzone pieczy swej gimnazjum dopro­
wadził do takiego Stanu dezorganizacji, że 
gdy po usunięciu go zaproponowano stano­
wisko to dzisiejszemu inspektorowi szkół 
handlowych ministerstwa skarbu, Chołodow- 
skiemu, ten odmówił, motywując krok swój 
tem, że nie czuje się na siłach do objęcia 
kierownictwa zakładu naukowego z tak zde­
moralizowanym personalem nauczycielskim.

Apuchtin wiedział dobrze, co zacz jest 
Singalewicz, nie usuwał go jednak, dzięki je­
go jakoby gorliwości rusyfikacyjnej. De facto 
jedna* Singa'ewicz — Rusin galicyjski — ni­
gdy gorliwym rusyfikatorem nie był z tej 
prostej przyczyny, że nie ma on wcale ża­
dnych zasad, zarówno politycznych jak i 
etycznych : rusyfikował Polaków, ale byłby 
japonizował Rosjan, gdyby inu za to zapła­
cili. To też następca Apuchtina, Ligin, usu­
nął Singalewicza dlatego tylno, że, zdaniem 
jego, człowiek, który miał na sumieniu tyle 
g; zechów natury kryminalnej, nie mógł peł­
nić obowiązków dyrektora gimnazjum. Kro­
plą, która przepełniła czarę i spowodow ała 
zupełne usunięcie Singalewicza, była sprawa 
o kandelabry, które stanowiły własność szko­
ły, a znalazły się w prywatnem posiądaniu 
Singalewicza.

Po usunięciu ze stanowiska dyrektora 
gimnazjum, Singalewicz otrzymał posadę 
cenzora w Charkowie, skąd go teraz prze­
niesiono do Warszawy. Jest to albo niepo­
rozumienie i omyłka, albo fatalny objaw. Za­
niepokojeni są nietylko Polacy, ale i Rosja­
nie ; nietylko zaniepokojeni, czują się obra­

żeni, że im na kolegę Drzysłali takiego 
brudasa.________

Pogrzeb śp. T. Romano wicza.
Na cmentarzu łyczakowskim urosła wczo­

raj znów jedna mogiła, w której spoczęły 
zwłoki śp. Tadeusza Romanowicza, męża za­
służonego około Ojczyzny i narodu, spoczęły 
w ziemi, któią on tak ukochał i prace całego 
swego życia jej poświęcił. Ostatnie słowa 
jego, gdy ju l śmierć obejmowała go zimnym 
swym uściskiem, jeszcze mówiły o tej wiel­
kiej miłości Ojczyzny. Żegnaj tni Ojczyzno 
moja w niewoli, zawołał i skonał. To też 
tłumy ludzi pospieszyły, aby wziąć udział 
w smutnym obrzędzie pogrzebowym i oddać 
ostatnią usługę temu zasłużonemu mężowi.

Gdy wczoraj po odprawieniu żałobnych 
rao łów przez duchowieństwo, Sokoli wzięli 
na swe barki trumnę i wynieśli ją przed dom 
żałoby, zabrał głos marszałek krajowy hr. 
Stanisław B a d e n i .  Mowę jego podaliśmy 
już we wczorajszem popołudniowem wy­
daniu.

Po marszałku przemówił imieniem repie- 
zentacji miasta Lwowa poseł dr. R u t o w s  ki .  
W najcięższej żałobie — rzekł — jest Lwów, 
który mu był kolebką, a usypał mogdę przed­
wczesną, z którym największa część działal­
ności tego męża się wiąże. Działalność Ro- 
manówicza obejmowała wszystko, co pol­
skie. Nie ma krajowej sprawy, którejby .on 
ze wszystkich sił lie  służył i nie oddał 
usługi.

Mówca wskazuje na jednolitość całego 
życia Romanowicza, pracy jego i celów, 
choć bronią i środkiem, więc czy protest, 
pióro czy słowo, inicjatywa dziennika, czy 
działalność poselsica, czy wreszcie spraw o­
wanie urzędu i rządu. Był dziennikarzem i 
politykiem, duszą stronnictwa demokratyczne­
go polskiego, a nigdy ani sekciarzem, ani 
doktrynerem. Jego programem — stary pro­
gram odrodzenia. Nie dlatego stary, by był 
zużyty i bezużyteczny, ale dlatego, że dotąd 
nie spełniony. To stary program odrodzenia, 
odrobienia wiekowych win i zaniedbań, wy­
konanie tego, w czem najlepsi widzieli na­
prawę i ratunek Ojczyzny.

Nazywa się programem demokracji po l­
skiej — a celem jego spełnić śluby Jakc Ka­
zimierza i rzecz zaczętą przez wielki sejm i 
konstytucję majową i przez Kościuszkę, dać 
ludowi Ojczyznę i lud Ojczyźnie przez św ia­
tło, bo z niem przyjść musi ukochanie prze­
szłości i zespolenie z narodem, przez zró­
wnanie w obowiązkach i prawach, bo od te­
go zależy wspólna praca nad przyszłością. 
Dlatego też w działalności Romanowicza tak 
wybitne miejsce zajmuje oświata luau, praca 
nad odrodzeniem ekonomicznem, nad wzmo­
żeniem sił w narodzie, by sprostać piętrzą­
cym się zadaniom, by być gotowym na 
wszystkie konieczności i na wszystkie nie­
spodzianki dziejowe.

Widzimy go walczącego o wszystkie 
prawa kraju, któremu w strzępach samorządu 
ciasno, a z drugiej strony pracującego nad 
jak najskrupulatniejszem wyzyskaniem tych 
ciasnych granic. W  końcu mówca żegna w 
serdecznych słowach druha i wodza i składa 
hołd zmarłemu imieniem stolicy kraju i stron­
nictwa demokratycznego.

Z kolei pożegnał zwłoki imieniem tow a­
rzyszy walk z roku 1863 p. Józef W y b r a ­
n o  w s ki.

Podczas tych przemówień pochód usta­
wił się i jedną nieprzejrzaną masą ludzi, 
mundurów sokolich, wieńców i chorągwi, 
zajął całą ulicę Jabłonowską, część ulicy 
Pańskiej, Zyblikiewicza i św. Mikołaja aż po 
ulicę Długosza. Uderzyła wreszcie kapela na­
rodowa marsz żałobny i olbrzymie zastępy 
posunęły się naprzód, powoli.

Otwierały pochód dwa plutony konnego 
Sokoła w sile 26 ludzi, pod wodzą prof. 
Siemiradzkiego dzierżącego w ręku kirem 
okrytą buławę. Za Sokołami mnóstwo publi­
czności, dalej kapela narodowa, wydział 
związku towarzystw sokolich ze sztandarem, 
ośm plutonów lwowskiego Sokoła macierzy­
stego ze sztandarem i po 2 plutony Sokoła
II. i III. Za Sokołami, ośmdziesięciu miejskich 
strażników akcyzowych w szeregach, a za 
nimi piętnaście cechowych delegacyj i cho­
rągwi i pięć wieńców. Na czele cechów po­
suwa się chorągiew introligatorów — obok 
niej cechmistrz idzie ze starożytnem berłem 
w ręku. Za cecham , bardzo silna liczebnie 
delegacja „Skały* ze sztandarem i wieńcem, 
daiej delegaci z wieńcem od „Gwiazdy* sta­
nisławowskiej, a wreszcie osierocona lwo­
wska „Gwiazda* in corpore. Tuż za „Gwia­
zdą* delegacja kraj. związku przemysłowego 
z wieńcem, dalej dziewczęta z miejskiego Z a­
kładu sierót, za niemi chłopcy z tegoż Z a­
kładu ze swym sztandarem, dalej gremjum 
lwowskich nauczycieli, duża grupa pań dele­
gatek z wieńcem z biletów od „T. S. L.“, 
młodzież akademicka, a wreszcie pluton 
ochotniczej straży pożarnej „Sokół*.

Za strażakami wóz z kilkudziesięciu wień­
cami, a za nim duchowieństwo. Prowadził 
kondukt ks. prałat dr. Lenkiewicz. Bezpośre­
dnio za duchowieństwsm nieśli Sokoli tru­
mnę, za którą, oparte o ramię pp. Starkla i 
Rottera postępował]- złamane zupełnie, żona 
i siostra zmarłego.

Za najbliższą rodziną szli daisi krewni, 
a tuż za nimi marszałek krajowy hr. Badeni, 
namiestnik hr. Potocki, kilkunastu posłów, 
kilkudziesięciu radnych miejskich, a wreszcie 
tysiączne tłumy publiczności.

Na ulicach, któremi szedł żałobny po­
chód, gorzały kirem osłonięte latarnie, w szy­
stkie zaś sklepy były zamknięte.

Wreszcie pochód stanął u wrót cmen­
tarnych, a przy odgłosie dzwonów, tłum 
skierował swe kroki ku grobowcowi, znajdu­
jącemu się w pobliżu lewej bramy cmen­
tarnej.

W mgnieniu oka otoczył]' zwartym sze­
regiem delegacje Towarzystw, cechów i tłum 
publiczności miejsce zarezerwowane dla ro ­
dziny. delegacji macie-zy „Sokoła* lw o­
wskiego i wybitniejszych osób. Porządek 
utrzymywała młodzież akademicka i szkół 
średnich.

Po krótkich chwilach oczekiwania, prze­
rywanych jeno szelestem sztandarów, kołysa-

Zwiiztó Krawców £wów,
plac Halicki 7, Kraków, Florjańska 7

Jedyne w Galicji dwa magazyny gotowych ubrań wyrobu krajowego
SKłady tnaterjałow krajowych i angielskich. 

Zamówienia uskutecznia się w jak najkrótszym czasie.
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hych powiewem wiatru, stanęli przed grobem 
Sokoli, niosący na swych barkach' trumnę.

Po odprawieniu modlitw przez ks. kan. 
Lenkiewicza i odśpiewaniu pieśni żałobnych 
przez chór zakonników Bernardynów, prze­
mówił imieniem Towarzystwa dziennikarzy 
prezes p. A. K r e c h o w i e c k i.

Hasłem życia Tadeusza Romanowicza, 
życia, które tak nagle i tak przedwcześnie się 
skończyło, była: służba publiczna. Progra­
mem : praca wytrwała. A że w ytrw ała, że 
podjęta z przekonania, więc skuteczna. Po­
wiedziano przed chwilą, co zdziałał Tadeusz 
Romanowicz na polu obywatelskiej pracy. 
Mnie przypadł obowiązek przypomnieć, że 
Tadeusz Romanowicz. to był dziennikarz z 
krwi i kości, z temperamentu i powołaniu, 
dziennikarz par excellence polski, po którym 
też Towarzystwo dziennikarzy polskich słu­
sznie pogrążone jest w ciężkiej żałobie.

Na dziennikarskiem polu hasłem Tadeu­
sza Romanowicza była — nieugiętość prze­
konań, programem — rozważna, świadoma 
celu walka o zasady. Romanowicz, silny w 
dowodzeniu, gdy szło o zasady, nie naruszał 
nigdy osobistości, był wrogiem polemiki oso­
bistej. W przeciwniku szacował człowieka i 
potępiał surowo tę walkę, która zabija cześć 
ludzką, chcąc pokonać odrębne przekonania 
lub inne działania sposoby. Był to dzienni­
karz o widnokręgach szerokich, gorącem ser­
cem obejmujący całokształt spraw polskich, 
i  nie tracący z oka najbliższych korzyści.

Był to dziennikarz z temperamentem 
olbrzymim, który zapałem swego serca ka­
żdą opromiewał sprawę, który miłość rzeczy 
ojczystych wcielał w żywe, ogniste słowo. 
Wymowny nie zwykle, mówił i pisał, li­
cznym polskim językiem, bo nad wyraz dro­
gą mu była ta bogata mowa, którą wyrazić 
można wszystko, co odczuje serce, co po­
myśli głowa.

Niezłomny w przekonaniach, pełen pro­
stoty w życiu, dostatków ziemskich nie po­
siadł, lecz posiadł cześć powszechną, gorą­
ce uwielbienie przyjaciół, szacunek przeci­
wników. 1 to ducha jego najpiękniejsza na­
groda.

Składając w imieniu Towarzystwa Dzien­
nikarzy Polskich hołd pamięci Tadeusza Ro­
manowicza, czynię to w przekonaniu, że jak 
w społeczeństwie całem, tak i wśród pol- 
skieho dziennikarstwa żyć ona będzie jako 
przykład pracy rozumnej, a wytrwałej, pracy 
dla publicznego dobra, aż do ostatniego 
tchu.

Zostawił po sobie Tadeusz Romanowicz 
ślad promienny tej pracy, mógł też z czy- 
stem sumieniem powiedzieć w chwili zgonu 
słowami Horacjusza: N o n  o mn i s  mo-
r i ar !

Następnie imieniem Związku stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych przemó­
wił p. T e r e n k o c z y  i pożegnał zmarłego 
imieniem wszystkich towarzyszy, krzewiących 
ideę samopomocy, z którymi ś. p. zmarły tak 
długi szereg lat rzucał zdrowe ziarno i do­
czekał się bujnych owoców.

Imieniem A owej Reformy i przyjaciół kra­
kowskich zmarłego przemówił redaktor K o- 
n o p i ń s k i. Podniósł wielkie zasługi Roma­
nowicza i zaznaczył, że tacy ludzie jak Ro­
manowicz ze swoją śmiercią zamykają pewien 
okres z historji kraju i zostawiają polityczną 
spuściznę dla całych pokoleń.

Imieniem Związku „Sokołów” mówił dr. 
F i s z e r  i podnosił zasługi Romanowicza, 
pierwszego prezesa Związku sokolego, około 
rozwoju polskiej idei sokolej. Zakończył sło­
w y : Pochylamy nad grobem Twoim sztandar, 
któryś Ty pierwszy ujął w dłoń i ożywił 
swym duchem i wołamy do Ciebie z głębi 
serca: niechaj ta ziemia ojczysta, która była 
Ci panią, będzie miłościwą matką, tulącą do 
łona najlepszego z synów.

Imieniem .Bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy" przemówił p. K o c h a ń s k i .  
Mówca wspomniał, iż ś. p. zmarły był człon­
kiem pierwszego wydziału „Bratniej pomocy*, 
a drugim prezesem i położył około wzrostu 
i rozwoju tego stowarzyszenia niespożyte za­
sługi. Pamięć Jego młodzież akademicka tczcić 
będzie w najdalsze pokolenia.

Ostatni mówca polskiego stronnictwa lu­
dowego przemówił poseł S t a p i ń s k i .  Imie­
niem ludu polskiego — mówił on — zgru­
powanego pod znakiem stronnictwa ludowego, 
składam hołd pamięci patrjoty, co zaczął słu­
żbę Ojczyźnie z orężem w ręku, a skończył 
z wiarą, że wolność narodu już niedaleko, 
tak niedaleko, że ostatniemi słowy na ustach 
jego był żal, że mu tej chwili dożyć nie są­
dzono. Oddajmy cześć Polakowi, co całe ży­
cie słowem i czynem szerzył wiarę w zmar­
twychwstanie narodu i kładł podwaliny do 
budowy wolności. Wolnej Ojczyzny on już 
nie zobaczy, ale wolna Ojczyzna czcić go 
będzie w gronie swych najlepszych synów. 
Cześć mu i chwała, lud polski zachowa imię 
jego we wdzięcznej pamięci.

Po przemówień u posła Stapińskiego, za­
intonował chór „Salve Regina* i Anioł Pań­
ski", na czem uroczystość się zakończyła.

*
Szarfy od wieńców złożonych na groble 

odjęto celem przechowania ich w towarzy­
stwie uczestników powstania z roku 1863—4.

Delegacje wspólne.
( Tele.gr. „Dziennika polskiegou).

Posiedzenie plenarne delegacji austria­
ckiej.

B u d a p e s z t . Na wczorajszem posie­
dzeniu plenamem delegacji austrjackiej od­
czytano interpelację do ministra spraw za­
granicznych w sprawie zamierzonego zwinię­
cia austrjackiego przytuliska, utrzymywanego 
przez austrjackie Towarzystwo w Nowym 
|orku. Interpelanci zapytują ministra, czy ze­
chce zarządzić co potrzebne, celem utworze­
nia przytuliska dla emigrantów z Austrji, zo­
stającego pod dozorem państwowym i czy 
poczyni odpowiednie zarządzenia, aby przy 
przytulisku tern urządzone zostało biuro po­
średnictwa pracy i biuro informacyjne.

Del. S t r a n s k y  w dalszym ciągu swej 
mowy, wygłoszonej na wczorajszem posie­
dzeniu oświadczył, że Austrja nie może się 
równać z wielkiemi mocarstwami w duchu

nowoczesnym, bo nie jest państwem jedno- 
litem. Mówca uważa więc teraźniejsze siły 
zbrojne za zupełnie dostateczne. Krytykuje 
dalej system refundowania i zastrzega się 
przeciw zamierzonemu emitowaniu pożyczki 
na podstawie §. 14 i dla ważności sprawy 
żąda głosowania imiennego.

Po przerwie o godzinie pół do 4ej po 
południu prowadzono obrady dalej.

Del. dr. D u l ę b a  złożył następujące 
oświadczenie: Nasze stronnictwo świadomem 
jest w zupełności, iż stoi przed poważnem i 
bardzo doniosłem rozstrzygnięciem. Chce z 
jednej strony utrzymać mocarstwowe stano­
wisko monarchji i bezpieczeństwo państwa, 
z drugiej zaś strony liczyć się jest zmuszone 
z faktem, że wskutek przedłożenia wojsko­
wego nasza ludność narażoną będzie na 
wielkie ciężary i ofiary. Odpowiednio do na­
szych tradycyj zawsze gotowi jesteśmy przy­
znać państwu wszystkie środki konieczne do 
utrzymania i rozwoju siły zbrojnej, w silnem 
przekonaniu, że wśród dziś istniejących sto­
sunków międzynarodowych, w czasie, gdy 
wszystkie państwa dokonywują wielkich 
zbrojeń, Austro-Węgry nie mogą pozostać w 
tyle i przygotowane być muszą na wszelkie 
ewentualności na wypadek niebezpieczeństwa 
z zewnątrz.

Jest zrozumiałem, że po wyjaśnieniach 
ministra wojny w spraw ie,planu inwestycyj­
nego musimy przyznać, że potrzebne inwe­
stycje muszą być przeprowadzone w czasie, 
projektowanym przez zarząd wojskowy. Po­
zwalam sobie imieniem delegatów polskich 
oświadczyć, że będziemy głosowali za kredy­
tami nadzwyczajnymi. Co się tyczy zaś finan­
sowej strony, tj. pokrycia tych wydatków, to 
nie chcę tej kwestji tu omawiać, gdyż zaimu- 
ję zarówno, jak moi koledzy to stanowisko, 
że rozstrzygnięcie, w jaki sposób pokrytą bę­
dzie część wydatków, przypadająca na tę po­
łowę monarchji, należy wyłącznie do decyzji 
parlamentu austrjackiego.

Dalej omawiał dr. Dulęba życzenia prze­
mysłowców austrjackich. Minister wojny w 
swem expość podniósł już, że nowe zbroje­
nia dokonane będą głównie przez siły krajo­
we. Będzie to poniekąd rekompensata dla lu­
dności za nałożone na nią nowe ciężary. 
Tych korzyści jednakże mało otrzyma G ali­
cja, gdyż przemysł jej nie jest jeszcze tak 
rozwinięty, jak w innych państwach i nie ma 
ona ani fabryk dział, ani też innych przybo- 
rów, potrzebnych do zbrojeń. Mało więc na 
nją przypadnie.

Mówca uprasza atoli ministra wojny, by 
przy rozdzielaniu zamówień na nowe zbroje­
nie uwzględnił Galicję i oddał jej zamówie­
nie tych przedmiotów, które w Galicji mogą 
być wykonane. Mówca przypomina, iż w Sa­
noku, Krakowie i innych miejscowościach 
istnieją fabryki, które już wykonywały rozma­
ite artykuły dla wojska ku zupełnemu zado­
woleniu zarządu wojskowego.

Co się zaś tyczy zaprowiantowania woj­
ska, to mówca przypomina,?iż w Galicji istnieją 
dwie fabryki konserw. Zapotrzebowanie kon­
serw dla trzech galicyjskich korpusów armji 
wynosi rocznie około H/t miljona koron, 
z czego obie fabryki dostarczały zaledwie 
za 70000 koron, a są w stanie pokryć całe 
zapotrzebowanie. Mówca prosi więc ministra, 
aby fabryki te uwzględniano przy dostawach 
w większym niż dotąd stopniu. Dalej doma­
gał się dr. Dulęba, by udział rękodzielników 
w dostawaoh dia armji podwyższono z 25 
na 50 procent i wyraził nadzieję, iż po upły­
wie układu z wielkiemi konsorcjami, życzenie 
to będzie uwzględnione. W końcu wyraził 
życzenie, aby przy dostawach uwzględniano 
w większym, niż dotychczas, stopniu galicyj­
skie spółki dla dostaw obuwia i mundurów 
i wyraził nadzieję, że minister wszystko uczy­
ni, aby cierpiącej nędzę ludności pośpieszyć 
z pomocą przez dostarczenie roboty.

Del. S z u s t e r s i c  występuje przeciw 
temu, by pożyczka rozdzieloną została mię­
dzy obie połowy monarchji według stosunku 
dzisiejszej kwoty. Widzi w tern tajemnicę, 
dlaczego Węgrzy z tern przedłożeniem się 
zgadzają. Wskazywanie na wojnę na dalekim 
W schodzie nie jest trafne, gdyż japończycy 
zwyciężają nietylko dlatego, że mają dosko­
nałe działa, ale, że wojska ich przenika entu­
zjazm narodowy, który w każdej wojnie jest 
konieczny. Jakżeż inaczej wygląda w  Austrji. 
Obstrukcja w parlamencie nie jest niczem in- 
nem, jak tylko nowoczesną rewolucją. Zapro­
wadzenie spokoju wewnętrznego jest konie- 
cznem, gdyż wpływa on na bitność armji.

Del. P a r i s c h przemawiał za uchwale­
niem kredytów, poczem polemizował z wy­
wodami del. Stransky’ego, który odmawia 
monarchji prawa mocarstwa.

Del. B r o m b e r g  polemizuje z wywo­
dami del. Stransky’eg co do izby panów i 
odpiera zarzut jakoby członkami izby panów 
nie reprezentowali ludu. Wielu z nich za­
siada w sejmach, gdzie pan Stransky nie 
może odmówić im pożyteczności. Dalej oma­
wia sprawę pojedynków, przypomina aferę 
Ledóchowskiego i domaga się od minitra 
wojny zmiany dotychczasowego systemu, 
który oburza uczucia katolickie i ludzkie.

Del. K r a m a r z  po krótkiej polemice 
z wywodami del. Bromberga, krytykuje sy­
stem refundowania i potępia nadużywanie 
przez rząd § 14 i zapowiedziane nadużywa­
ni § 1 0 . Oświadcza, iż nie wątpił ani na 
chwilę, iż rząd austrjacki pominie w tej 
sprawie, wszystkie drogi legalne.

Przewodniczący wiceprezydent delegacji 
br. G a u t s c h  przerywa mówcy i oświadcza, 
iż nie dopuści do podobnego wyrażania się 
o rządzie.

Del. K r a m a r z :  Dziękuję Waszej Eksce­
lencji imieniem rządu austrjackiego za obronę 
rządu i za uprzejme przestrzeganie jego re­
putacji, która atoli nie może już być popsutą.

Br. G a u t s c  h przerywa ponownie mówcy.
Del. K r a m a r z  do br. Gautscha: Cze­

mu to ja mam takie szczęście, że właśuie 
teraz, gdy przemawiam, pan prowadzisz obra­
dy (wielka wesołość, przewodniczący dzmoni). 
Mówca omawia w dalszym ciągu położenie 
ekonomiczne ludności i krytyczny stan bu­
dżetu austrjackiego.

Zwracając się do strony politycznej, o- 
świadcza mówca: Chociaż pragniemy mieć

silną i niezawisłą Austrję, to jednakże tym 
razem musimy głosować przeciw budżetowi 
wojskowemu. — Występując przeciw wywo­
dom del. Bromberga, który Czechom zarzu­
cał, że zmuszają rząd do stosowania §. 14, 
podnosi Kramarz, że rząd nic nie czyni dla 
sanacji zabagnionegc parlamentaryzmu i że 
w prost niweczy wszystkie próby jego uzdro­
wienia, umacniając Niemców w oporze prze­
ciw żądaniom czeskim. Temu stanowi rzeczy 
trzeba raz koniec położyć. Czechom pozosta­
nie wobec historji jedna pociecha, że na czas 
ostrzegali, a odpowiedzialność za obecną nie­
szczęsną politykę muszą ponieść ci, którzy 
obecnie nią kierują. (Oklaski na ławach 
Czechów).

Del. M a d e y s k i polemizuje z wywoda­
mi Stranskyego o członkach izby panów. Nie 
są to właściwie żadne zarzuty. Prawne za­
strzeżenia p. Stranskyego, jego kautele i bona 
fides są zupełnie zbyteczne. (Bardzo słusznie). 
Stary parlamentarzysta musi być w ogóle 
wobec mówców opozycyjnych bardzo po­
błażliwy.

Rzecz łatwa do pojęcia, że jeżeli czło­
wiek myślący musiał sobie postawić za za­
danie ścisłe ograniczenie zakresu myślowego 
do granic programu partyinego i ten zakres 
myśli przez całe lata parafrazował, to w koń­
cu musiała nadejść chwila, czy to z litości 
dla siebie samego, czy też dla bliźnich, w 
której poczuł potrzebę zmiany.

P. Stransky postawił tezę, że tyiko ci 
członkowie delegacji są bezstronni, którzy 
swój mandat zawdzięczają wyborowi. A prze­
cież myślą przewodnią przy składzie ciał 
ustawodawczych jest rozważanie każdej kwe­
stji z dwóch przeciwnych punktów, miano­
wicie z punktu dobra ogółu i interesów in­
dywidualnych, tak, aby otrzymać przeciętne 
zdanie i uzyskać korzyść ogółu.

Stanowisko ogółu zastępuje w pierwszym 
rzędzie rząd. Stanowisko interesów indywidu­
alnych zastępują posłowie wybierani. Między 
rządem a posłami postawiła konstytucja śro­
dek i powołała do izby panów takich ludzi, 
którzy nie stoją w  wirze życia i są w stanie 
ocenić żywotne interesa.

Właśnie przez zamianowanie mają człon­
kowie izby panów zadanie ułatwione, gdyż 
nie podlegają presji chwilowych prądów, a 
dobra publicznego bronią od dążeń separa­
tystycznych.

Izba panów w Austrji spełnia tę misję 
według najlepszych sił i w przyszłości bę­
dzie ją spełniała.

Bezstronny sąd jest wynikiem stałego 
charakteru i silnych przekonań. Jest to je ­
dnakże rzecz tak indywidualna, że ani wybór 
ani mianowanie nie może na nią wpłynąć. 
Rozwój parlamentarny w Austrji tworzy wa­
żny epizod w historji, co do którego donio­
słości niejeden polityk nie może utworzyć 
sobie jeszcze zdania. Mówca kończy zape­
wnieniem, że izba panów w Austrji także w 
przyszłości okaże zawsze odwagę przekona­
nia. (Żywe oklaski).

Po faktycznych sprostowaniach minister 
wojny P i t r e i c h  z naciskiem wykazywał 
.potrzebę uchwalenia kredytów wojskowych. 
Po końcowym referacie P o p o w s k i e g o  
bez dyskusji szczegółowej p . r z y j ę t o  p r z e d ­
ł o ż o n e  k r e d y t y  w z w y k ł e m  g ł o s o ­
w a n i u .

Następne posiedzenie dziś o pół do 10 
przedpoł. Na porządku dziennym kredyt oku­
pacyjny.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Starcia na lądzie.
P e te r s b u r g . Urzędowo donoszą: Sztab 

generalny stwierdził, że w dniach 29 i 30 zm. 
w okolicy Fenwangczengu panował spokój. 
Dnia 27 zm. o pól do 11 wieczorem japońska 
piechota z Kwantiansiun rozpoczęła atak z fron­
tu i z boków na kozaków, którzy stali koło 
Szanko. Japończycy otworzyli nieregularny ogień 
i oświecali rosyjskie pozycje reflektorami. Ko­
zacy cofnęli się do wąw. zu Czanli, o dwie 
wiorsty na zachód od Szanko, a następnie aż 
do Aimianiu, o 16 wiorst od tego wąwozu. 
Ogień ustał dopiero o godzinie 2  w nocy. 
Japończycy u wejścia do wąwozu zaniechali 
pościgu.

Rano dnia 28 zin. kolumna japońska zbli­
żyła się do Aimiannin, cofnięto się jednakże 
wkrótce i ustawiła się na wzgórzu na zachód 
od tego miejsca. O godzinie 1 0  przedpołudniem 
dwa bataljony ustawiły się w szyku bojowym, 
podczas gdy trzeci stal w rezerwie. O godzinie 
1 1  przybyła japońska baterja i rozpoczęła 
ogień. Podczas przejścia przez dolinę rzeki ja­
pońska piechota odniosła znaczne straty. O go­
dzinie 1 1  m. 2 0  przedpołudniem kozacy spo­
strzegłszy, że wojska japońskie obchodzą ich 
bok, c o f n ę l i  s i ę  w porządku ku Saimetsi. 
Ogień ustał o 2  popołudniu. Straciliśmy 2  ofi­
cerów i 7 kozaków.

Dnia 30 z. m. Japończycy posunęli się 
w kierunku Saimatsi. Przy nadawaniu telegramu 
jeszcze do tej miejscowości nie doszli.

Dnia 29 z. m. miejscowość Sinjen nie była 
przez Japończyków obsadzona Na wybrzeżu 
koło Jukan i Kaiczon panował spokój. Dnia 30 
z. m. około południa odbyła się koło stacji 
kolejowej Wanganfun walka między naszą ka- 
walerją a Japończykami, którzy w sile 8  kom- 
panij, 8  szwadronów z czterema mitra,leżami 
maszerowali. Podczas walki sotnia kozaków 
zaatakowała jeden szwadron japoński i prawie 
zupełnie go zniosła.

Następnie sotnia zaatakowała piechotę, m u- 
j siała jednakże wobec ognia działowego cofnąć 
j się. Marsz japońskiej piechoty, która chciała 
1 obejść nasze prawe skrzydło, powstrzymaliśmy 
j ogniem działowym, który nieprzyjacielowi wy- 
j  rządził ogromne szkody. Naszych strat jeszcze 

nie obliczono. Ranni są jeden oficer i 21 żol- 
1 nierzy.

Ruchy wojsk japońskich.
L ondyn . (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, iż 

I Japończycy bez wielkiego oporu obsadzili w ą­
wóz Motien.

Obrona wybrzeży Bałtyku.
P e te r s b u r g . (Doniesienie ros. ag. tel.) 

1 Celem osiągnięcia jednolitych zarządzeń, mają­

cych na celu obronę wybrzeży morza Bałtyckie­
go, odpowiednio do czasu wojennego, zarządził 
ukaz carski oddanie naczelnej komendy nad 
portami w Rewlu, Wemborgu i Libawie, ko­
mendantowi fortecy Kronsztadzkiej, oraz nad 
siłami wojskowemi na morzu Bałtyckiem, przy 
równoczesnem zamianowaniu go komendantem 
floty i szefem obrony tego morza.

Z Dalnego.
T ok io . (Doniesienie „Biura Reutera*). 

Rosjanie opuszczają pospiesznie port Dalnyj. 
Usiłowali zniszczyć całe miasto. Patrole japoń­
skie doniosły, że Rosjanie zniszczyli w Dalnym 
koszary, magazyny, biura kolejowe i telegrafi­
czne. W ręce japońskie dostało się 200 wago­
nów, nieuszkodzonych. Rosjanie zniszczyli 
bulwary portowe, a wjazd do portu zataraso­
wali zatopionymi OKrętami. Pomosty są nieu­
szkodzone. Sądzą, że armja generała Oku obsa­
dzi port Dalnyj.

C zifu . („Biuro Reutera"). Przybyły tu 
wczoraj Chińczyk donosi, że J a p o ń c z y c y  
d n i a  29 ma j a  b e z  o p o r u  z a j ę l i  Da l ny .

T o k io . Gen. Oku donosi, że o d d z i a ł  
j a p o ń s k i  o b s a d z i ł  w c z o r a j  Da l n y .  
Przeszło 100 sklepów, koszary, urząd telegrafi­
czny i dworzec były nieuszkodzone i około 2 0 0  
wagonów znaleziono do użycia. Natomiast 
wszystkie w okolicy mosty kolejowe są zniszczo­
ne. Doki są nienaruszone; u wejścia do nich 
zatopiono małe parowce.

C zifu . Wczoraj wieczorem przybyło tu 
500 chińskich zbiegów z Dalnego i Talienwan. 
Jak się zdaje, Rosjanie Talienwan opuścili dnia 
26 zrr.. i udali się do Portu Artura. Według do­
niesienia tych zbiegów, Rosjanie kanonierkę 
„Bóbr" i trzy znajdujące się tam łodzie torpe­
dowe zniszczyli, inni jednak twierdzą, że je 
przewieźli do Portu Artura. Dalej donoszą, że 
rozbójnicy żądają od mieszkańców kontrybucji. 
Dnia 28 zm. miasto jeszcze się paliło. Rozbój­
nicy zatopili małą łódź chińską z 50 Chiń­
czykami.

Atak na Port Artura.
L ondyn . (Tel. wł.), Daily Chronicie do­

nosi, iż głównego szturmu na Port Artura na­
leży oczekiwać w połowie cz rwca.

T o k io . (Biuro Reutera). Admirał Togo 
wysłał wczoraj rano cztery kmonierki, dwa 
kontrtorpeduwce i dwa torpedowce przed Port 
Artura Okręty te wśród silnego ognia nieprzy- 
jaci- lskiego przedsięwzięły rekonesans i stwier­
dziły, że Rosjanie urzą zili na jednym, z dwóch 
nowych fortów na wzgórzu Liaotieszan nową 
sta ję reflektorów. Kanonierka nr. 3 została 
trafiona przez pocisk nieprzyjac elski, przyczem 
zginął jeden podoficer i 3 żołnierzy. Jedno dzia 
ło zostało uszkodzone.

Z Władywostoku.
P e te r s b u r g . (Tel, wł.) Z Władywostoku 

donoszą, że w kilku miejscach zatoki władywo- 
stockiej znaleziono miny, podłożone przez Ja­
pończyków.

L ondyn . (Tel. wł.) Z Charbina ucieka 
tłumnie ludność cywilna, spodziewając się, iż 
wkrótce pod jego murami stoczoną będzie krwa­
wa bitwa.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę dnia 1-go czerwca 1904 r.

Po  ra z  p i e r w s z y .  — W z n o w i e n i e .

— M I K A D O —

DEPESZE
telegraficzne I telefoniczne.

Zwołanie sejmu czeskiego.
P r a g a . (Tel. wł.). Do Politik donoszą 

z Wiednia, iż między rządem a interesowanymi 
czynnikami toczą się lokowania o zwołanie 
sejmu czeskiego na czerwiec. Nie wykluczonem 
więc jest, iż sejm czeski zwołany będzie na 
czerwiec. Podczas tej sesji przyjdzie do wy 
miany zdań między przywódcami czeskimi a nie­
mieckimi, co do ułożenia stosunków wzajemnych 
na przyszłość.

S z e g e d y n . Wczoraj wybrano tu do 
sejmu bar. Dezyderego Banffy’ego 933 głosami, 
przeciw kandydatowi liberalnemu, który otrzy­
mał 768 głosów.

Kronika z ostatniej chwili.
Nekrologja. Gr a c .  (Tel.) Zmarł tu nagle 

na atak sercowy poseł Herman Janda.
Pa r y ż .  (Tel.). Wczoraj zmarł tu były mi­

nister spraw zagranicznych Blanc.

Dział ekonomiczny.
— W ied eń  31 maja. Kursa giełdy w ie­

deńskiej.
Losy a) procentowi : Austr zakł. kr. z oblig. 

p. z r. 1880 3 proc. 2 9 6 —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p, z r. 1889 3 proc. 292 —, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275 —, Węg. Banku 
hip. po 1 0 0  zł. 4 proc. 2tj9'—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r 4 proc. 90'—; bi bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21'—, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 465' —, Clary 40 zł. m. k. 
160*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 80'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 6 8  —, Ofen 40 zl. 167—, Palffy 40 zł. 
m. k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53'—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29*—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 67 —, Salma 40 zł m. 
kon. 227'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75'—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 40C fr. 128'75, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 507'—.

— B e r lin  31 maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201'40, Staatsbahny 
13640, Diskont Comandit 187M0, Berlińskie 
Towarz. handl. 152 90, Laura 241'40, Bochum 
191'25, Kolej połud wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 216’—, Kolej warsz.-wiea. 
— , Kolej morza Śródziemnego 86'25, Kolej 
Meridionalna 143 25, Losy tureckie 1 2 9 '- ,  Ren­
ta włoska -  , „Harpener* kopalnie węgla
198'—, Kolej Marienburg-Mławka — , Konso- 
lidation 41i'7>, Lombardy 13 20, Kolej Henry 
104'—, Niemiecki bank narodowy 12050, Ka­
nada Profered 116‘60, Akcje żeglugi hambur 
skiej —' -  ; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) — , Huta „Donnersmark" 238 50.

— B e r lin  31 maja. Austrjackie banknoty 
85'30, spirytus — .

— F r a n k fu r t  31 maja. Austrjackie kre 
dyty 20 i 60, Kolej państw. —'—, Diskonto 
187 30, Laura —'—.

— P a r y ż  31 maja. 4 procentowa renta 
97'60, mąka 27 20.

czyli
„Jeden dzień w Ti-Ti-Pu"

operetka w 2  aktach W. S. Gilberta, muzyka 
Artura Sulivana.

O S O B Y :
Mikado japoński 
Nanki Po, syn jego 
Ko Ko, radca sprawiedli­

wości, starszy kat i 
zaprzysiężony głównv 
operator w Ti Ti-Pu 

Poah B ah, urzędnik do 
wszystkiego 

Pish Thus, obywatel ja­
poński 

Pitty-Sing

Kratochwil
Malawski

p. Leiewicz 

p. Kosiński

Jum-Jum
Paep-Bo

p. Paszkowskt
. , . pna Miłowska

sioslry, pupilki pna Tracikiewicz
Ko-Ka pna Ostrowska

pni KasprowiczowaKatischa, stara panna 
Kt ki ki, noszący wachlarz 

nad Mikadem, jako mi­
nister różnej temperatury p. Pasterski 

Dworzanie. Panowie. Pensjonarki. Halabardnicy 
Służba. Lud. — Rzecz dzieje się w mieście Ti- 

Ti-Pu w 15 stuleciu.
Akt 1 dzieje się w dziedzińcu pałacu Ko-Ka. — 
Akt 2 dzieje się w ogrodzie obok pałacu Ko -Ka. 
W akcie 2-gim „Taniec japoński" układu p. Ży- 
mirskiego, odtańczą pny Adela i Wanda Sachs, 

Poraj, Beigei i Corps de ballet. 
Początek o godzinie V-28  wieczorem.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31 maja 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. J. 
Baworowski z Ostrowa. Hr. B. Miączyński z Ja- 
śniszcza. Hr. S. Drohojowski z Sudkowic. Z. Wi­
słocka z Worobijówki. S t Gorayski z Moderówtd. 
J. Taller z Kraicowa. D. Pogłodowski z Sułkowic. M. 
Steuermann z Sambora. Z. Hender z Krakowa. J. 
Samnel z Budapesztu. E. Bek z Wiednia. M. Kaucka 
z Hołotek. A. Gruss z Oswiecima. F. Gniewosz z Ja­
sionowa. T. W erner z Warszawy. T. Horodyski z 
Komarowa. M. Domanowicz i S t  Antoniewicz z Be- 
sarabji. J. Jampoler z Tarnopola.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. F. Ressćguier z Niska. 
Br. E. Grothus i E. Gałyńska z Petersburga. P. Mars 
z Sądowej Wiszni. M. Polański z Rostoczka. S. G. 
Glazor z Ustrzyk. R. Freitag z Waszkowic. P. Czar­
kowski z Lubienia O. Schnell z Firlejówki. S Punt- 
schert z Tarnopola. Dr. L. Iskrzycki z Sanoka. Dr 
Reisser z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

D r .  W. K r e t o w ic z ,
ordynuje -  581

w Karlsbadzie
MStadi Warschau“ Kaisersirasse.

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6

Dra Wiktora janijow^iego
wykonywa się : plombowanie, wyjmowanie 
zębów bez bolu, wstawianie sztucznych zę­
bów w kauczuku lub złocie — w odpo­

wiednich wypadkach bez płytki. 472

dom „pod Orłemw
ordynuje 

jak w latach poprzednich
W a i  o  w  i c  z .Dr. Z*

Dr. W. Sadowski
ordynuje jak lat ubiegłych w R eich en halL , 

w illa  S c h o n h e im . 4100

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

3 #  dobrą i pewną Tonacje
polecamy •

4% listy hipoteczne
41;,V» listy hipoteczne
5°,/« listy hipoteczne premłownne
47, listy Tow. kredyt, ż e ń s k ie g o
47,7, Usty Banku krajowego IT
♦7',, listy Banku krajowego 
570 obligacje komunalne 'śanku krajowego  
470 pożyczkę krajową 
4% gal. obligacje propinacyjne i wszelkie 

renty państwowe.
Nadto polecamy:

Akcje galic. T ow arzystw a elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

Z Mulickich
M a r ja  J a c k o w ic z

żona maszynisty c. k. kolei państwowej 
zmarła po długiej a ciężkiej słabości, zaopa­
trzona św. Sakramentami, dnia 31 maja b. r. 

przeżywszy lat 52.
W smutku pogrążony m ąt z rodziną za­

prasza krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we 
czwartek dnia 2 czerwca b. r. o godzinie 4 po 
ppłudniu z domu żałoby przy ul. Krótkiej 1. 8 
na cmentarz Janowski.

Lwów, dnia 1 czerwca 1904.
 _____________ „Concordia* A. Kurkowsld.



DZIENNIK POLSKI z dni? 2 czerwca 1904,

(31)

Pow ieść z francuskiego.

Jednocześnie przysunął krzesło kulawe i 
stawiał przed drzwiami do drugiego pokoju.

— Nie trzeba — rzekł hrabia krótko — 
najpierw spieszy mi się, a potem nie jestem 
zmęczony.

— Jak się panu podoba — rzekł le Foui- 
nard manewrując w ten sposób, aby zmusić 
pana de Presles, żeby stanął tyłem do drzwi.

Lecz hrabia, jak gdyby instynkt go ostrzegł, 
nie zmienił pozycji.

— Oto co mnie sprowadza — zaczął 
zwracając głowę tylko. — Będzie temu lat 
dwadzieścia ; 30 listopada 1872 roku, potrze­
bowałem pewnego człowieka, pan mi go na­
stręczyłeś, nazywał się Julot z przezwiskiem 
Cabot.

— Rzeczywiście.
— Mogęż wiedzieć co się z nim sta ło?
— Nie żyje.
— A h!... lecz z nim była kobieta.
— Tak, Rozalja Jednooka.
— Czy można ją odnaleść?
— Nie sądzę, znikła z powierzchni zie­

mi w  dniu, w którym Cabot utopił się w Se­
kwanie pod Point-du Jour. Wreszcie Paryż 
musiał dla niej być niezdrowym; zapewne, 
jeżeli jeszcze żyje, przełożyła powietrze 
wiejskie.

■J

— O h ! o h ! — rzekł pan de Presles z 
twarzą nagle zasm uconą; oboje zniknęli, to 
jest bardzo poważne...

— Bardzo poważne, rzeczywiście, prze- 
dewszystkiem dla pana, ponieważ...

— Ponieważ? — przerwał hrabia mar­
szcząc c^oło.

— Ponieważ nie wiadomo także, co się 
z dzieckiem! — rzucił le Fouinard.stało

Hrabia zbladł, dreszcz przeszedł go po 
całem ciele, lecz prędko się opanował.

— O jakiem dziecku pan mówisz? — za­
pytał, ciekawy o ile ten człowiek zna jego 
tajemnicę.

— Na nic się nie zdało grać ze mną w 
chowanego — rzekł spokojnie le Fouinard, 
prostując nagle swoją wysoką postać — znam 
całą historję.

Hrabia zadrżał, lecz milczał.
Le Fouinard prześwidrowawszy go, iak 

to mówią, spojrzeniem ponurem, zaczął to ­
nem groźnej ironji:

— Tak, wiem wszystko co się stało przy 
ulicy de l’Universite w przeddzień i nazajutrz 
po porwaniu chłopca i chcę z tego dziś sko­
rzystać, prosząc uprzejmie pana hrabiego, aby 
okupił moje milczenie kilkunastoma setkami 
franków...

W łaśnie interesy źle idą od jakiegoś cza­
su, ja się Starzeję, potrzebuję odpocząć; mały 
kapitalik, jakich pięćdziesiąt tysięcy franków, 
lub trochę więcej, pozwoliłby mi osiąść na 
wsi... A wreszcie milczenie moje warte tego, 
gdyż chodzi o porwanie, o gwałt, o sądy, o 
skandal!...

...Ch! nie żądam dziś wszystkiego, zado­

wolę się tern, co pan* ma przy sobie i małym 
kwitkiem na resztę. Pod tym warunkiem spra­
wiedliwość nic nie będzie wiedzieć.

— Uprzedzam, panie Dufresnes, że mnie 
niczem nie zastraszysz — rzekł hrr.bia chło­
dno, kładąc rękę do prawej kieszeni.

— Przykro mi, napraw dę; sądziłem, że 
ten sposób wystarczy do zjednania łaski pa­
na hrabiego. Na szczęście posiadam jeszcze 
inne argumenty — dokończył Dufresnes to ­
nem groźniejszym. — No, panie hrabio, bez 
niepotrzebnego oporu, jesteś tu wzięty jak w 
pułapkę, a powiadam ci, bardzo potrzebuję 
pieniędzy!

— Nie dostaniesz nic więcej nad sto 
franków obiecane.

— Zobaczymy.
(Ciąg daiszr nastąpi).

DLA NIEMIEC
ewentualnie dla szczególnych krajów, udzielane bywają licencje do wprowa­
dzenia w użycie BALSAMU WĘGLOWEGO. Balsam węglowy czyści i konser­
wuje wodę do picia, świeże mięso, dziczyznę, ryby, dróo, jaja w lecie i t. d. 
1 utrzymuje lodowe puszki, w których przechowuje się środki spożywcze w sta­
nie wilgotnym, czys ym i zdrowym. D >stawcom mięsa, rzeźni*om i masarzom, 
właścicielom hote ów i restaur^cyj umożliwi on utrzymanie tanio mięsa i dobroci 

i zabezpiecza je od szkody.
Zarazem mogą otrzymać u nas licencje do Niemiec blacharze na wyrób 

i sprzedaż naczyń z białej blachy na mięso, a bednarze na beczki na wodę 
do picia i jaja.

Listy należy adresować do Towarzystwa: 3071

Fl«iscbcous«rVirnttgs tind IjalsainHohU Aolagc
Wien HI. Haupstrasse 6 6 .

Zakład wodoleczniczy
Dr. A. C lo a ca  Z^opattcta

otwarty cały rok.

99

Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry­
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 

Cena od osoby od 8  koron dziennie z calem utrzy­
maniem. Prospekta na żądanie.
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Czysto włosienne po 
zł. 14. 16, 18, 20, 22, 
24 do 32. Materace 
z morskiej rośliny po 
zł. 6 50, 7, 8 do 10. 

Materace sprężynowe, sienniki, po­
duszki, poszewki, prześcieradła i t. p. 
największy wybór w specjalnej pra­

cowni kołder 1 materaców

J ó z e f a  S z u s t e r a
Lwów, Kopernika 5. 8150

Koncesjonowane biuro pracy, pośre­
dnictwa i ogłoszeń

R« R i g h e t t e g o
w Z aleszczykach 566

pcszukuje i poleca kupna, sprzedaży 
majątków, dzierżawy folwarków, real­
ności, młynów, tartaków, lasów, tere­
nów naftowych i t. p. (mających na 
sprzedaż lub do wydzierżawienia ma­
jątki etc. uprasza się o łaskawe nad­
syłanie najdokładniejszych wykazów) 
biuro przyjmuje rozlepianie afiszów, 
reklam i ogłoszeń, poleca również tak 
pracodawcom jak i pracującym służbę 

domową bez różnicy płci.

Fizyfcalno-dyctctyczua lecznica
Dra A. Tarnawskiego

w  K o s s o w ie
(stacja kol. Zabł oiów) za Kołomyją

Otwarta od 1 maja do końca pa­
ździernika. 547

554

„€xtrait d« jWł
do

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul. Józefow icza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 
minut ufarbować posiwiałe wło­
sy na kolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Flakony po 
3 koron i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu p. A Beacocka skład farb, 
w składzie aptecz. p. Piotra Mi- 
kolascha i Syna, oraz u p. Igna­
cego Jahla, fryzjera. — Główna 

przesyłka 273
J. Józefowicz

W arszawa, Nowosenatorska 2.

■ i
Dr. Ostaszewski-Barański jIf
Z ni pnwy,

-
Sawy l Sou/.! T -

m

Lwów 1903. — Nakładem r

m drukami M. Schmitta i Sp. ĵ ~

Główny skład w księgarni 
Oubryncwicza i Schmidta : 
w t Lwowie, pl. Kapitulny.

ilil! IIIII lilii 1

L tt C. jtardtanth
c. k. dostawcy nadworni

w e  L w o w ie
P a s a i  Hausmana 1. 8.

Pasaż
Hausmana

Lwowskie

(46 razy premiow.) 
Od J’ , do 4 , do widzenia

M andżurja
przedmiot sporu między Rosją i Japo- 
nją. Zwiedzenie Mukdenu i Kantonu.

Wstęp 20 hal. 587

Do Rybołówstwa
potrzebne przyrządy

we wielkim wyborze utrzymuje na 
składzie 557

Alojzy Hiibner
we Lwowie,

R y n e k  I. 38 .

Antoni Halski
81W handel żelazny

£wów, plac M ariam i 1. 9
poleca: Drut kolczasty, cynkowany, gruby 2‘/a mm. gęste kolce 100 metrów 
złr. 3'50, Siatka druciana zielona lub jasna do okien metr kw. złr. 1. Klosze 
druciane od much średnicy 21, 24, 26 i 29 cm. po ct. 35, 45, 50 i 60, Kosiarki 
amerykańskie do trawników złr. 16 i 18, Puszki hermetyczne patentowane na 
mleko od 1 do 30 litrów, Plomby ołowiane Ko 40 ct. H ydronety z wężem
ogrodowe złr. 850 i 10. Garnitury z 3 sztuk ogrodowe, dziecinne silne złr. 1-20.

N owość! T B H P I P  Nowość!

aiona
i  w ł s j w  p a r m g a  palenia /  

oośzacsiRiiż 6w ie£o  palona ' I f
ściśle podług zasad hygłeay,

za pomocą
I gorącego powietrza t

Znakomita w strąku I aromacie, codzieó świeże palona!
«/, Wio kawy palonej Melange Nr. L . .  . iL  —‘70

• > » » » II. . —"90
. .  MOin.

IV. 1*20
1-40„  .  Melange cesarska Nr. V. .

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety i ż . zachowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą w ydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aiiitefi kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze i, i/j, */*i i ’/i Wio.

Poleca handel herbaty i kawy •

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

*-i • •
a >i b- - -VW ■ -•

•'"rr-ii■ ‘c - , • v

i^  i*

P f f * / / * * / #

‘N łć* .O -A- >. ,  w

Krokiety angielskie i amerykańskie 
Siatki, Słupki,

Piłki, Prasy do rakiet, 
Balony nożne,

Pomki do tychże,
582 Krokiety,

*  W
W /

S  Balony gumowe, 
Kręgle, Kule, Hamaki 

/ S  w wieikim wyborze

► / /  poleca Magazyn
x Alfred Beacock

Lwów, ulica H etm ańska 4./

p o t a n ia ło

i lw i Prwoi
Litu* m le k a  z b ie p a n e g o  3  c t .

gOT' Ogród Saski
(obok rampy kolejowej) 542

Koncert muzyki wojskowej i T ea tp  R o z m a ito ś c i .

Kawiarnia AtaeryfańsKa 153

prxy ulicy Trzeciego Maja 1. U w e Lwowie 
Codzfeanie koncert muzyki wojskowej. -  Początek o godz. 9-tej wieczór.
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem l-go maja 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski).

p  iwowa z:
(na dworzec główny)

POCIĄG
pObp. ; OSI lii.

■ '.‘.cłioóra -> godi.
l .k a n ,  riukatftsrto, K opi.taritynopojś), ZytUczo^A

D eJalyna, (od 1}10  do 30,4,1 ZAl«>2c?.yt, N ow cdieliry  
BerliomfiŁhu, C io d in a . tb«r«?thu R a:low iec, Do.-nj 
W atry i S uczaw y  

.'.rakowa, (B erlin a , W rocław ia, W aru. a w y, W iednia, K arls­
badu, Pragi), W ieL cłk i O r ło w a ,’ t\ Sącza. 
Chabów ki, Zakupaitegts 

T arnop ola , B orek w ie lk ich , u r y y o a ło w a

K rakow a, (B e r lin a , Wrocłuwu-.; . )V ąru aw y, Wiedt-.ia, 
K arlsbadu, Pragi), O rłow a, N ow ego Sącza, O^wiycinia, 
Zakopanego p . P rzem y śl, W ieliczki R y m an ow a, S a ­
n ok a , C hyrow a  

Ickan , Czoi-tkowa. K ałusza, D e la ty n a  przez K ołom yję (od 
1116 do 30(9 w  n iedzielę  » św ię ta ), Kbrór.roezó (od 
IJ5 do 3019 w ł.), B rodiny, P u tn y . S u czaw y, Dorny 
W atry (oa i]7  do 3 l |8 ) ,  S eretu , B erh om eth u  

P.awy rusk iej, Sokala  
Podw ołoczyslc. (O dessy i K ijow a), Brodów  
Lr* w ocznego, (Pocztu). C h yrów a, B orysław ia , K a łu sa  
S am b ora, C hyrow a  
S ta n isła w o w ą , £ydac?.owa, Potutor,
Jaw orow a
Krakowa (B eriiiia , W rocław ia, W arazaw y, W ied n ia . K arls­

badu, Pragij, Z akopanego przaz K raków. W iałiczk i. 
Stróża , O rłow a, M etó-Laborcr (Peazhi)

S tr y ja , B orysław ia  
R zeszow a J arosław ia , Lubaczow a  
K ołom yi, Zyaaczowrt, P otutor, KorÓsmazć 
La w o czn ego , K ałusza C tiyrow a, B orysław ia , k o eb a w m y  
K rakowa, (B sr lin a , W rocław ia , W ied nia K arlsbadu, Pr*- 

p), Now ego Sąea*. Jastł*. T arnob rzegu . R ym anow a, 
w om cza, S a n o k a , Chyrow a  

Ick an . C zo itk ow a, K ałusza, Z a leszczyk , Koc m a m a , Now o- 
s it l ic y  przaz Zuczką, W yżn sey . S e r stb u , S u czaw v, 
K adow iec

Podw ołoczysk (O dessy, K ijowa). Brodow , t tr iy m a ło w a , 
H u a u ty n a . K opycayntec. K orowy  

bh  iod i^ją: do 3 0 |f ) ,  Skolego (od 1J5 do 30(3). S tr y ­
ja , D roh ob ycza. B orysław ia  

Jjw orow *
Pod w ołor:yak . (O d essy , K ijowa). Brodów , C r/ym ałuw a. 

Pot; l >r. ZaUazcr.yk:. H uaia iyna. J w a u u  p u sleg a . SkA 
ły ,  U opyezyB ier  

Kruków*, (B erlin a , W rocław ia, W ird m a. K arlsbadu, Pra  
g il, 0 ‘Wi5|CłiDa, Suc-b«j, K ocm yrzow a, W ieliczk i, Or 
Iow a. Mielca vił D em b ica , Sam bora. Cbyrowa  

ick a n , Ż> Jazzow a, N ow osie licy  Soreth u , B erh oa ieth u ,  
C zu.lm a, B rod in y

B ełżca . Soka la . L u b a m -w a , Raw y ruskiej 
K rakowa. (B erlin a , W m rfeiw ia, W ieduia,' K arisłtadu, Pra 

ffi). Zaknpanegi: p n w  Kraków (od JN|b do iiju )  
Nowegr* Sącza, Ortów* (ud 117 do l.r»|9>. Ja sła , L u ba­
czow a, Sanoka B yiiiu u ow ą, Iw on icza , Chyrow a•• -  ’ ■ 1  V, ., UMI U U jrU W U

Ickan , (B ukaresztu). P otu tor, Zydaczow a (od lift Jo S0|9)  
K órutm ezo , N ow osielicyCzort kowa H u siatyn a  

Dorny W a iry . Sacaaw y  
Krakowa, (B erlina , W ro c ła w ia . W ied n ia . W arszaw y), 

Pr*£j. K ttrbbado, O św ięcim  a. W ieliczk i, Lubarzowa! 
Tarnob rzega. Iw o m .ą a . R ym an ow a. Sanok a C hyrow a. 

Sam b or*. C b yrew a S a n e k * , R ym an ow a Iw onicza] 
J a e L

P-ulwoło.-rygk, (O deasy, K ijowa), B rodów , K op yciym ee.
Z*l»',-7tryk, n k a łj tw ania  p ustego , f lu s ia ty a a  

Lawoczm-k,*.!, (Peazta), C h yraw a. K ałusza B sryeiaw ia  K»- 
•bavt>uy

ne dworzec „Podzamcze*
T arnop ola . B orek w ie lk ich , G rzym ałów *

P<idwołoczysk, (O dessy . K ijew a), Rrodów  
Podwołt-ezynk. (O detuy, K ijowa), Brodow , ttn iy m a łew a . Hn 

aiatyn*. K upycz.ynisc, Czortkowa  
Pod w ołoczysk , (Odeasy, K ijowa), K opycr,y*ie«, K aleszczyk. 

P otu tor, Iw am a p u etege, S k a ły . H u sia ty n a , Brodow , 
G rzym ałow a

Pod w t o c z y  *k, (Odeasy, K ijew a), Brodów , K epyczyntec, 
Z aleszczyk , P otu ter . lw a u ia  puątego, S ka ły . H u sia tyn a

l i c  i - ' 45

1  - 4 10  I

6 'Z 0

- 6 30

6 .45
— 6-50
8  25 —

- * ‘35

__ 9-10
— 9*25
— 9 3 0
— 10*35
— 10-45
1*66

f i l -

t » -
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3 30
— 3-40
- 5 48
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- il 0i. 1

•  48

- 10-52
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1  - 9 - z i  m

• ± 1

U tw ow a d « :
(z dworca głównego)

Krakowa, (W iedn ia , W rocław ia , B er lin a , W & m a w y . Pra  
g i. K arlsbadu), R ozw adow a, J a s ła , ChabOwfcś, Zako­
panego p. H zrazów, O rłow e. Wowego Sącza  

ick an . (J 4S-!, B u karesztu , Conatancy), K ón>sm e» (od 
Jj5 du 3019). S łob . ru n g ., S ereth u , B erK u ioets, Bro-
d iny. Su czaw y, D orny W atry, K ocruauia 

K rakow a, (W iedn ia , W rocław ia , B er lin a ,
C h yrow a. P esztu , S am b ora , S an ok a , M eze Laborese,

Pragi, K arlsbadu)

R t in a n n u a , Iw on icza , J a d a , S tr ó i,  M ielca. O rłowa,
W ieliczk i. O św ięeim a

Ickan, (.lass. B u karesztu , B o tu sza o ), Ż y d a c z o e s . P otu tor, 
K orósm rtó , C zortkow a, N o w osie liey , B rod in y , Putny  
D orna W atry (od 1|7 do 31(8), Suczaw y  

P odw ołoczysk , (K ijow a, O dessy), B rod ów . K opyccyn iec  
H u sia tyn a , Czortkowa  

L aw oczn ego, (P esztu ), D rohob ycza, B orysław ia  
Jaw orow a
K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a . P rag i, Karlsba 

du). Lubaczow a, Sam bora, C h yrow a.. R ozw adow a  
Nadbrzezta- Z ak op an ego (▼. Kraków od Kft|6 do 1518) 

K rakowa, (W ied n ia , W arszaw y, P ra g i, K arlsbadu). Sanoka, 
R ym anow a, Iw on icza , T arnob rzega, S tróż, N ow ego  
S ącza , O rłowa (od J{T do 15]9), O św ięc im *  

L aw oczn ego, C h yrow a, B ory sła w ia , K ałueza, Chodorow*  
Sam bora, Chyrow a  
B ełżca , S ok a la , L ubaczow a  
T arn op ola , Potutor
C /ern jow iec , D e la ty n a , Zaleeeczyk. N ew oeielier  
P odw ołoczysk  (K ijow a, O deasy), Brodów , lio p y e /y r ii* * . 

Czortkowa, H u sia tyn a , S k a ły , Lwania pu stego G rzy­
m ałów *

Ick an , (B otusean , Jas«, B u karesztu). K ałusza. Żydaczows.. 
C zortkow a, Z aleszczyk , W y im c y , K órósm ezó, Kocma
nim, D orny W a tiy , S nczaw y, N ow osieliey  

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia. B er lin a . Pragi, Karłsb*
du), Jasła , Chabów ki, Z ak op an ego, W ieliczk i. 'H 
r.za, L ubaczow a. O św ięciD is  

'Puchli (od 15|< do 30|!> w łączn ie), Skolego (od l|ft do 
30 |»  w łączn ie), S tryja . C hyrow * B orysław ia , C.h<? 
d orow a, K ałusza  

R zeszow a, LiiiMrv.:>WA C hyrew a  
S am b ora, C h yn ^a  
Jaw orow a
K ołom yi, iy d a r /r w a

Kraków* (W iednia  W rocław ia . B e r lin - . W arszaw y), Pi a 
g i, K arlsbadu, C hyrow a. Me/.o Laborrt (Pe*ztu) N 
Sącra, O rłow a. O iw ię n m a  

C^w ocznego, (Peaztu). C liyrow a B orysław ia , K ałosr* 
Raw y ruskiej, S okala  
Podw ołoczysk , (K ijow a, O d essy), Brodów  
P rzem yśl*  (od l|ft du 3 0 |y  w łączn ie), C h yrow a. N iidagorr* 
Ickan, Czortkowa. Zaleszczyk, D ala)yo* W yknicy. Nnwn 

s ie lie y , B erh on ieth u . Cr.udina, Seretu , B rod in y . Dorny 
W atry, Suczawy  

K. rak ow a, (W iedn ia . W rocław ia W arszaw y) C hyrow a, R y  
m anow a. Iw o n ir /a , Tarnob rzega. O rłow a. W ieliczki 
C habów ki, Zakopanego (od i|ft do J4j8 i *d I€ |9  do 
3Ó14). Jasłr

roórtio łoctysk , BrocJuw, K opyezyn iee. Iw aa ia  po<ttrgo. I 
tu tor, Kfcały, U a z ia ty o a , ZaleaKesyk, ttrzyoiaJuwa

M ryja

7 dworca „Podzamcze0

Pod w o łeczy sk , (K ijow a. O d*asy), B redew , K ep ycayoi-' 
H u sia ty n a , Ceortkewa

T arn op ola , Potutor
CKOfP odw ołoczysk , (K ijew a, O dessy). B rodów , K ^pyrzym ec, Za­

leszczyk , H um afyn*, S k a ły , lw a a i*  pubtego, G rzy­
m ało  w a, Czortkowa

Podwołoeayark, (K ijow a. O d essy), Brodów  
Podw otoecysk  , B rodów , K opyeayD ioc. lw an ia  pusteff^. 

S kały , P otu tor, H a sU ty a a . *aie*M izyk, G iz y ie a ło w -

P o c i ą g i  l o k a l n e .
ł  Brzuchowic 6’46, 8 05 rano, 12 39, 3 00 i 4-30 po poi., 

6-00, 8 04 i 992 wieczór (od 8/5 do 11/9 włącz.) 
z Janowa 820 rano, 196, 4-45 po potud., 9 25 wieczór 

(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1090 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 1 l‘35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 790 rano, 9-30 i 11-45 przed połud., 
105, 335, 505 po połud., 7-05 i 8 9 / wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie), 1190 w nocy (każdei 
niedzieli)

do Żółkwi 11-10 wieczór (każdej niedzieli) 
do Janowa 6 50 rano, 915 przed potud. (od 1,5 do 

30/9 włącznie) I *35 po połud (od 15/5 do 31,8 
w niedzielę i święta), 318 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po polud. 

do Szczerca 145 po połud. (od 1,6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia w . 2 15 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy- Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju
k i i u n  ł n n i f t r  I l l u e ł m i i r o n *  <‘ n » A . .  l i _ 1.1   J r     .  t  i _ :   ___________ _____ „u . / . . (  r y  : . .  i * _bilety, taryfy,^ (Ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich

adziil . a w  podwórzu, schody 2-gie, drzwi ur. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święte 
od 9 przed południem do 12 w południe).

raK m u-:

Fabryka i skład powozów

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,
wykonuje 1 ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wdzKi, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 

Przyjmuj* wszelkie reperacje I odnowienia powozów po umiarko­
wanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwo­
wie r. 18M najwyższą nagrodą, t. j. dyplomem honorowym.

Jedynie istniejący prawdziwy angielski środek upiększający 
jest C. B a la ssa  prawdziwe angielskie

M L E K O  O G O R K O W E
które natychmiast usuwa piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki, wą­
gry i t. d. nadaje twarzy świeży, mło­
dzieńczy wygląd- Zupełnie nieszkodliwe
Jedna flaszka 2 kor. Mydło ogórkowe 

1 kor. — Puder 1 kor. 20 h. 
Główny skład w aptece

C. Balassa, Budapest,
Erzsebetfalva

Główne składy w Galicji: W aptece Z. Ruckert w e Lwowie 
___________ f w aptece F. Breyera w Przemyślu.

Znakomitą bryndz; "$S
handel Leonarda Soleckiego, Lwów, 

ulica Batorego 2. 8182

Pont p iątrow y ( w i l l i )
ogród frontowy do zabudowania) 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia 
do natychmiastowego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednicy wyklu­
czeni. Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego" pod szyfrą 

9 A.

Który sfcrb potrzebuje leśnicze­
go, ekonoma lub 

rządcę? raczy zawiadomić Biuro in­
formacyjne „Realtae" we Lwowie, ul. 
Św. Anny 17. Poszukiwane są dobra 

do nabycia lub zamiany.

polecam łaskawym wzglę-

otworzoną fabrykę maszyn i na­
rzędzi rolniczych, połączoną 
z ślusarnią artystyczną dla wy­
robu balkonów, galeryj, sz ta­
chet etc. z zakładem mechanicz­
nym dla urządzeń telefonów, 
gromochronów, d wonków ele­
ktrycznych i działem instalacyj­
nym dla urządzeń wodociągów, 
łazienek, klozetów, ogrzewalń 
różnych systemów, pomp etc. 
Wszelkie reperacje uskutecznia 
się szybko i starannie. Ceny 

oblicza się sumiennie. 532

Lwów, Kochanowskiego 8.

W ydawca 1 odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


